
Bóg mój, wszyst ko mo je
Niech bę dzie uwiel bio ny Bóg we wszyst -

kich, któ rzy na ca łym świe cie usły szą 
to we zwa nie: „Dro gie Dzie ci! Dzi siaj
wszyst kich was wzy wam do mo dli twy”.
Gdy wo ko ło nas po śpiech, brak cza su, za -
gu bie nie, cią głe szu ka nie cze goś no we go,
ko lej nych sen sa cji, to Ty Mat ko mó wisz
nam cią gle to sa mo. Mó wisz o po trze bie
mo dli twy. W Ro ku Wia ry – ni gdy prze -
cież nie za koń czo nym – zgłę bia li śmy nie -
zmien ne Cre do, nie zmien ny De ka log,
nie zmien ną Bi blię, te sa me Sa kra men ty...
Da je nam to wie le do my śle nia. Nasz za -
sad ni czy pro blem dnia co dzien ne go, to
otwar te dla Bo ga ser ce. 

Ko cha ne dzie ci, otwórz cie drzwi ser ca
głę bo ko na mo dli twę, mo dli twę ser cem.
Aby mo dlić się co raz bar dziej mi łu jąc
Bo ga w Trój cy Świę tej, co raz bar dziej
mi łu jąc Cie bie Mat ko, tak że świę tych
i anio łów, oraz ca ły Ko ściół Świę ty i lu dzi
wo ko ło. Aby my śleć jak Je zus, żyć i po stę -
po wać jak On. Aby z To bą Mat ko prze ży -
wać wo lę Bo żą i być jej wier nym. A więc
nie cho dzi o szu ka nie „no wo ści” ale o głę -
bie, o „co raz bar dziej”... A w chwi lach
po su chy, trud no ści we wnętrz nych, prze -
ży wa nia sła bo ści i ogo ło ce nia, aby móc

od po cząć przy Bo gu w głę bo kiej ci szy
i po czu ciu bez pie czeń stwa.

A wte dy, w tej mo dli twie ser cem,
Wszech mo gą cy bę dzie mógł od dzia ły wać
na wa szą wol ność i roz pocz nie się na wró -
ce nie. Nie za wsze do brze ko rzy sta my
z wol no ści. Pa pież Fran ci szek mó wi: „Po -
ku sa, by Bo ga zo sta wić na bo ku, aby
w cen trum umie ścić sa mych sie bie, nie -
ustan nie ko ła cze do na szych bram, a do -
świad cze nie grze chu ra ni na sze ży cie
chrze ści jań skie, na sze by cie dzieć mi Bo ży -
mi. Dla te go mu si my mieć mę stwo wia ry
i nie dać się zwieść men tal no ści, któ ra mó -
wi nam: „Bóg nie po ma ga, nie jest dla cie -
bie waż ny” itd. Jest do kład nie od wrot nie:
je dy nie za cho wu jąc się jak dzie ci Bo że, nie
znie chę ca jąc się na szy mi upad ka mi i na -
szy mi grze cha mi, czu jąc się ko cha ny mi
przez Nie go, na sze ży cie bę dzie no we, oży -
wia ne po go dą du cha i ra do ścią. Bóg jest na -
szą mo cą! Bóg jest na szą na dzie ją!” (aud.
gen. 10.04.13). Prze ży wa jąc więc na mo dli -
twie mi łość Bo żą umac nia my z Nim na szą
więź, pra gnie my być Mu wier ni. Od rzu ca -
my sza ta na i złe wpły wy te go świa ta. Pra -
gnie my iść do spo wie dzi, aby przyj mo wać
Je zu sa w Ko mu nii Świę tej. Po przez mo dli -
twę co raz wię cej w nas my śli i świa teł Bo -
żych oraz do brych de cy zji.

Wia ra sta nie się moc na, aby ście mo gli
ca łym ser cem po wie dzieć: Bóg mój,
wszyst ko mo je. Nie daw no zmar ła ma ma
bł. ks. Je rze go Po pie łusz ki, świa dek
wia ry. W ka za niu na Mszy świę tej po -
grze bo wej usły sze li śmy o Niej: „Zro dzi -
ła pię cio ro dzie ci, a w świę tym związ ku
mał żeń skim prze ży ła pra wie lat sześć -
dzie siąt /... /. Mi mo, że nie stu dio wa ła
teo lo gii, za wsze po tra fi ła od po wia dać
po praw nie na sta wia ne Jej py ta nia. Jej
wy po wie dzi by ły zwię złe i tra fia ły
do ce lu. Moż na by z nich uło żyć teo lo -
gię dla po cząt ku ją cych. 

W me diach dziś po ja wia ją się lu dzie,
któ rzy drwią z Bo ga i wy szy dza ją wie rzą -
cych, bez czesz czą krzy że i urą ga ją Bo -
żym przy ka za niom. My ślą, że gdy uciek -
ną od Bo ga, przy bli żą się do sie bie. A jest
aku rat od wrot nie. I pa ni Ma rian na do sko -
na le o tym wie dzia ła. Bóg dla Niej był

ży ciem, mo cą i ra do ścią, a nie złud ną chi -
me rą. Przed Nim zgi na ła ko la na, do Nie -
go za no si ła swo je mo dli twy. Nie roz sta -
wa ła się z ró żań cem. A kie dy już by ło
cięż ko przy tu la ła się z Ma ry ją do Chry stu -
so we go krzy ża” (ks. abp. E. Ozo row ski).
Mo że my więc po wie dzieć, że Ona przez
ca łe ży cie, w każ dej sy tu acji, dzień
po dniu mó wi ła: Bóg mój, wszyst ko mo je.

Zro zum cie ko cha ne dzie ci, że tu na zie -
mi wszyst ko jest prze mi ja ją ce. Jak przejść
przez zie mię do nie ba? Jak do brze żyć? 
Ks. ar cybp Mo krzyc ki ze Lwo wa tak po -
wie dział o ziem skiej dro dze śp. Ma rian nie
Po pie łusz ko: „Moż na po wie dzieć, że prze -
szła Ona w swo im ży ciu ta ką sa mą dro gę
jak Mat ka Naj święt sza. Prze ży wa ła ra dość
z na ro dzin swo je go sy na, po tem prze ży wa -
ła ra dość z od da nia Go na służ bę Ko ścio -
ło wi. Z pew no ścią z wiel kim bó lem prze -
ży wa ła Je go tra gicz ną śmierć. Ale ja ko
mat ka głę bo kiej wia ry wie rzy ła w zmar -
twych wsta nie ciał” (ND 25.11.13).

Dzię ku je my Ci Mat ko i Kró lo wo Po -
ko ju, że się o nas trosz czysz i nie stru dze -
nie nasz wy cho wu jesz, przy po mi nasz
o po trze bie mo dli twy ser cem. Niech Twe
Orę dzie i przy kład tych, któ rzy z ró żań -
cem w rę ku szli przez zie mię do nie ba, po -
ma ga ją nam co dzien nie wzra stać i osią -
gnąć szczę ście wiecz ne. Amen.

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch.P.
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Bóg mój i wszystko moje

Orę dzie 
z 25 li sto pa da 2013 r.

„Dro gie dzie ci! Dzi siaj wszyst -
kich was wzy wam do mo dli twy.
Ko cha ne dzie ci, otwórz cie drzwi
ser ca głę bo ko na mo dli twę, mo dli -
twę ser cem, a wte dy Wszech mo -
gą cy bę dzie mógł od dzia ły wać na
wa szą wol ność i roz pocz nie się na -
wró ce nie. Wia ra sta nie się moc na,
aby ście mo gli ca łym ser cem po -
wie dzieć: Bóg mój, wszyst ko mo je.
Zro zu mie cie ko cha ne dzie ci, że tu
na Zie mi wszyst ko jest prze mi ja -
ją ce. Dzię ku ję wam, że od po wie -
dzie li ście na mo je we zwa nie”.
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Mo że my się zaj mo wać ba da niem przy -
szło ści, ale nie wie my na wet te go, czy ju -
tro ra no jesz cze bę dzie my na tym świe cie,
a prze cież w mo men cie śmier ci przy -
cho dzi dla każ de go z nas sąd szcze gó -
ło wy. Po sta wa chrze ści ja ni na, to po sta wa
czło wie ka, któ ry wie, że je go ży cie za le ży
od Bo ga, w związ ku z tym nie wy bie ga
w przy szłość z nie zdro wą cie ka wo ścią,
ani nie po zwa la się zdo mi no wać pew nym
prze sła niom na te mat przy szłych dzie jów
ludz ko ści, po nie waż wy star czy mu sa ma
Ewan ge lia.

Za nim kard. Ber go glio zo stał Pa pie -
żem, czy kie dy kol wiek wy po wia dał się
o Me dziu gor ju?

Ni gdy nie uczy nił te go w spo sób sys te -
ma tycz ny czy szcze gó ło wy. Kie dy był ar -
cy bi sku pem Bu enos Aires, zor ga ni zo wa -
no pew ne przed się wzię cie zwią za ne
z Me dziu gor jem i Ber go glio udzie lił
po zwo le nia, to w je go sty lu. Pa pież
Fran ci szek od zna cza się zresz tą nie zwy -
kłą na boż no ścią ma ryj ną i to wi dać we
wszyst kim, co ro bi, w nie ustan nym na -
wie dza niu iko ny Sa lus Po pu li Ro ma ni
w Ba zy li ce MB Więk szej, w tym, jak
przy jął Fi gu rę MB Fa tim skiej i jak się
przed nią mo dlił 13 paź dzier ni ka, w czu -
łym do tknię ciu fi gur ki MB z Apa re ci dy.

Dla cze go uznał Pan, że mo że to być
przy dat ne dla zin ter pre to wa nia słów wy -
po wie dzia nych wczo raj przez Pa pie ża?

Ber go glio jest Pa pie żem głę bo ko ma -
ryj nym, któ ry po ka zu je, że nie ma naj -
mniej szych opo rów wo bec prze ja wów
lu do wej po boż no ści ma ryj nej. Przy po mi -
nam, że po je go wy bo rze na Sto li cę Pio -
tro wą, po pro sił Bi sku pów Por tu ga lii
o mo dli twę, aby po świę cić swój pon ty fi -
kat MB Fa tim skiej. Po sta wa Pa pie ża
Fran cisz ka nie jest za tem po sta wą czło -
wie ka, któ ry pa trzy na wszyst kie te zja wi -
ska po gar dli wie i nie uf nie. Obiek tem
kry ty ki nie jest Me dziu gor je, lecz pew -
ne go ro dza ju po sta wa, za cho wa nie tych,
któ rzy my ślą, że za le żą od ja kie goś co -
mie sięcz ne go orę dzia, a nie od Bo ga. 

Ja kie jest ofi cjal ne sta no wi sko Ko ścio -
ła wo bec Me dziu gor ja?

Pierw sza oce na, to Ko mu ni kat Za dar -
ski, wy da ny przez bi sku pów Ju go sła wii
w 1991 ro ku, w któ rym stwier dza się, że
„non con stat de su per na tu ra li ta te”,
czy li że: nie stwier dzo no nad przy ro dzo -
ne go cha rak te ru zja wi ska (na pod sta wie
do tych cza so wych ba dań nie jest moż li we
jed no znacz ne stwier dze nie czy nad przy -
ro dzo ne po cho dze nie ob ja wień jest praw -
dzi we czy fał szy we – przyp. Re dak cji).

Fak ty te nie są ani po twier dzo ne, ani od -
rzu co ne. To sta no wi sko wca le nie za my ka
ca łej spra wy, po mi mo sta now cze go sprze -
ci wu wo bec ob ja wień wy ra żo ne go przez
dwóch ko lej nych bi sku pów Die ce zji
w Mo sta rze. 

W ja kim sen sie stwier dza Pan, że jest to
sta no wi sko, któ re nie za my ka spra wy?

Kil ka lat te mu Be ne dykt XVI po wie rzył
kard. Ca mil lo Ru inie mu prze pro wa dze nie
no wych ba dań, któ re do bie ga ją koń ca.
Nie ocze ku ję jed nak osta tecz nej de cy zji
Ko ścio ła, do pó ki ob ja wie nia trwa ją, a orę -
dzia na dal są roz po wszech nia ne.

Co Pa na naj bar dziej ude rza, kie dy mó -
wi się o Me dziu gor ju?

Im pre sjo nu ją cy jest sam fakt, że tak
ogrom na licz ba osób uda je się każ de go
ro ku do Me dziu gor ja. Nie da się za prze -
czyć, że ob ja wie nia te przy no szą mnó -
stwo po zy tyw nych owo ców du cho wych,
a jest to jed no z kry te riów, do któ rych
Ko ściół zwy kle na wią zu je wy da jąc osąd
o ta kich zja wi skach.

Pie tro Ver niz zi 

O Ko ście le – 3

Ma ła wspól no ta to do bre miej sce
wzra sta nia i uzdro wie nia

Trud no jest pod da wać się pro ce so wi
we wnętrz ne go prze mie nia nia w wiel kim
zgro ma dze niu osób, gdzie wszy scy są
ano ni mo wi. Dla te go do brze jest wejść
w mniej szą wspól no tę lu dzi, dla któ -
rych Je zus Chry stus jest punk tem
od nie sie nia.

Z wła sne go do świad cze nia mo gę po -
wie dzieć, że sa ma świa do mość, iż spo ty -
kam się na mo dli twie z oso ba mi, któ re ni -
gdy spe cjal nie nie zro bi ły by przy kro ści
na sze mu Zba wi cie lo wi, po ma ga mi
w żmud nym pro ce sie na wra ca nia się. 

Je śli ktoś mnie zra ni, ła twiej mi skon -
cen tro wać się na tym, że ta oso ba nie
chcia ła ce lo wo mi spra wić bó lu, bo wte dy
cier piał by nasz Pan. Je zus cier pi, gdy
ktoś spra wia nam przy krość! 

Po dob nie zresz tą jak my, gdy je ste śmy
świad ka mi, gdy ja kaś oso ba ra ni ko goś
dro gie go na sze mu ser cu, cier pi my. I ja,
gdy zo rien tu ję się, że ko goś zra ni łam,
przy znam się do wi ny i prze pro szę, bo to
uszczę śli wia na sze go Pa na. 

Ta świa do mość, że wszy scy, któ rzy
przy cho dzi my na spo tka nia (np. w mo jej
wspól no cie tak my śli my) chce my sta wiać
Pa na na 1 miej scu, da je mi po czu cie bez -
pie czeń stwa. Od czu wam więź du cho -
wą, któ ra mi mo róż no rod no ści, jed no czy,
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Zbyt wiel ka
cie ka wość 

W ostat nim cza sie po ja wi ło się wie le
„try um fu ją cych gło sów”, że pa pież Fran -
ci szek kry ty ku je ob ja wie nia w Me dziu -
gor ju. Gło sy te, to głu chy te le fon na za sa -
dzie: jed na pa ni, dru giej pa ni, czy jeś
stresz cze nie te go co Au tor miał na my -
śli. W za łą cze niu wy wiad z wa ty ka ni stą
An dreą Tor niel li dla Il sus si dia rio
(http://www. il sus si dia rio. net/News). 

Zbyt wiel ka cie ka wość co do przy -
szło ści od da la od Bo ga. 

„Pa pież nie za mie rzał kry ty ko wać
osób, wie rzą cych w orę dzia Me dziu gor -
skie, wo bec któ rych Ko ściół jesz cze się
ofi cjal nie nie wy po wie dział, mi mo nie za -
prze czal ne go fak tu, że ob ja wie nia te wy -
da ją każ de go ro ku ogrom ną licz bę do -
brych owo ców du cho wych. Ber go glio
po le mi zu je ra czej z ty mi, któ rzy za miast
za ufać Bo gu łu dzą się, że mo gą zaj rzeć
w przy szłość, po słu gu jąc się orę dzia mi
Mat ki Bo żej” – wy ja śnia A. Tor niel li,
wy daw ca i wa ty ka ni sta z dzien ni ka „La
Stam pa”, po tym, jak Pa pież Fran ci szek,
w ho mi lii wy gło szo nej 14.11.13r. w Do -
mu Świę tej Mar ty, stwier dził, że „Mat ka
Bo ża jest Mat ką i ko cha nas wszyst kich.
Ale nie jest kie row ni kiem Pocz ty, że by co -
dzien nie wy sy łać wia do mo ści”.

Pa nie Tor niel li, z ja kie go po wo du uwa -
ża Pan, że Pa pież nie miał za mia ru kry -
ty ko wać Me dziu gor ja?

Ber go glio po wie dział to już wcze -
śniej za nim zo stał Pa pie żem. Cho dzi
o cie ka wość co do przy szło ści, czy li o to
wszyst ko, co do ty czy ta jem nic lub orę dzi.
Nie jest rze czą słusz ną ko ja rzyć tę ho mi -
lię z jed nym tyl ko przy pad kiem ob ja wień,
praw dzi wych czy do mnie ma nych, ja kim
jest Me dziu gor je. Pa pież od no sił się
do fak tu że, czę sto na wet po boż ne oso by
da ją się zwieść go niąc za orę dzia mi,
zwią za ny mi z te go ro dza ju zja wi ska mi,
do te go stop nia, że w koń cu przy bie ra ją
po sta wę nad mier nej cie ka wo ści wo bec
wy da rzeń przy szłych.

W ja kim zna cze niu ta cie ka wość tak
na praw dę nie jest chrze ści jań ska?

Po nie waż oso by te są tak bar dzo za ję te
roz szy fro wy wa niem i po rów ny wa niem
tych orę dzi, że w koń cu za po mi na ją
o praw dzie orę dzia ewan ge licz ne go. 

Z ˚ycia KoÊcio∏a
Echo 311
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bo szu ka my jed no ści po za na szą oso bo -
wo ścią, czy elo kwen cją. To do bre wa -
run ki do le cze nia zra nień i ru go wa nia
grzesz ne go spo so bu my śle nia. Uczę się
od Chry stu sa wspa nia ło myśl no ści. Awięc
do świad czam te go, że Ko ściół czy li
Wspól no ta jest miej scem uzdro wie nia.

W ta kich wa run kach, ła twiej jest rów -
nież od kryć do ja kie go miej sca w Ko -
ście le mnie Bóg upo sa żył. Nie jest do -
brze być człon kiem Ko ścio ła i po zo sta -
wać w ro li ob ser wa to ra. Z wła sne go do -
świad cze nia wiem, że ta ka po zy cja wy -
pa cza ob raz Ko ścio ła i te go, co się
w nim dzie je. Je ste śmy bar dziej skłon ni
do cią głej kry ty ki. 

Ko ściół miej scem zba wie nia
Pra gnę, aby to mo je dzie le nie się

z Wa mi w tej per spek ty wie, by ło prze -
nik nię te sło wa mi, ja kie wy po wia da Je -
zus w Ewan ge lii św. Ja na 12,47 – „A je -
że li ktoś po sły szy sło wa mo je, ale ich
nie za cho wa, to Ja go nie są dzę. Nie
przy sze dłem bo wiem po to, aby świat
są dzić, ale by świat zba wić”.

Dla mnie sło wa te wy ra ża ją ca łą at -
mos fe rę bez in te re sow nej Mi ło ści z ja ką
nasz Je zus wy peł nia Swo ją mi sję w Ko -
ście le. Je zus to ży wa oso ba, któ ra wy -
cze ku je na na szą re ak cję.

Cier pi, gdy ktoś, za ko go umarł, nie
chce wejść do Świa tło ści, bo wie jak opła -
ka ne bę dą te go skut ki. Ale ni ko go nie osą -
dza. Je dy nym Je go pra gnie niem jest zro -
bić wszyst ko, aby śmy... ze chcie li sko rzy -
stać ze zba wie nia!? 

Mo że my to so bie wy obra zić na po do -
bień stwo z na sze go do świad cze nia, gdy
ktoś, bar dzo dro gi na sze mu ser cu (współ -
mał żo nek, dziec ko, ro dzeń stwo, przy ja -
ciel), ma pro blem z czymś co go wy nisz -
cza, de gra du je. A my nie wie my, co ma my
jesz cze zro bić, że by ten bli ski ze chciał
chcieć się z te go sta nu wy rwać. Strasz li wy
stan bez rad ne go cier pie nia. Zwłasz cza,
gdy ta oso ba mó wi nam jesz cze, że to
wszyst ko przez nas. A ile ra zy sły sze li śmy,
że ktoś ob wi nia Bo ga o nie szczę ścia?

Zdu mie wa mnie, jak Pan Je zus bar -
dzo się tru dzi przez te wszyst kie po ko le -
nia, że by wy ło wić nas z te go otę pie nia du -
cho we go. Tą sie cią, w któ rą On nas ło wi,
jest Nie skoń czo na Mi łość. Ta Mi łość, wy -
ry wa nas z na szej ciem no ści ego izmu,
ego cen try zmu, py chy, czy li cho re go krę -
ce nia się wo kół sie bie. Wy ry wa nas z po -
ra nio nych spo so bów re ago wa nia i wie lu
in nych po wo dów du cho wej śle po ty. 

I czy ni to bez in te re sow nie! Ta bez in te -
re sow ność pod bi ja mo je ser ce, bo oso bi ście

Tak, wraz z tym Ko ścio łem Chwa -
leb nym, Cier pią cym i Wal czą cym czu łam
du mę i za chwyt, bo mój Zba wi ciel, po -
zwo lił mi zo ba czyć nie tyl ko ocza mi
wia ry, co to zna czy prze mie nić Ka ro la
Woj ty łę, kru che dziec ko Bo że w Sie bie,
Chry stu sa przy gar nia ją ce go świat. 

Le ti zia 

Nie po ka la nie Po czę ta 
W na szą ad wen to wą dro gę wpi sa ła

się uro czy stość Nie po ka la ne go Po czę cia
Naj święt szej Ma ryi Pan ny. Ma ry ja nie
roz pra sza nas w ocze ki wa niu skon cen -
tro wa nym na Chry stu sie, któ ry ma przy -
być. Nie od wra ca my się od Je zu sa, bo
po mię dzy mat ką a Sy nem nie ma żad nej
sprzecz no ści. Ma ry ja jest pierw szą
wśród po kor nych i ubo gich słu żeb nic
Bo ga. Zo sta ła wy bra na i ob da rzo na
przy wi le ja mi, w tym uwol nie niem
od grze chu pier wo rod ne go, ja ko Mat ka
Sy na Bo że go.

Kult Ma ryi jest zja wi skiem szcze gól -
nym i nie zwy kle istot nym w chrze ści -
jań stwie. Dzi siej szy kształt te go kul tu
za wdzię cza my wie lo wie ko wej tra dy cji,
po boż no ści lu do wej, dys ku sjom teo lo -
gów i po sta no wie niom so bo rów. Bar dzo
cen nym do ku men tem świad czą cym
o kul cie Ma ryi, Nie po ka la nej Dzie wi cy
jest na za re tań ska Gro ta Zwia sto wa nia.
O sa kral nym cha rak te rze te go miej sca
świad czą mię dzy in ny mi od kry cia ar -
che olo gicz ne. Do naj słyn niej szych za li -
cza się, wy ry ta na pod sta wie ko lum ny
grec ka in wo ka cja Cha ire Ma ria – Zdro -
waś Ma ry jo, czy li pierw sze sło wa po -
zdro wie nia aniel skie go. Po cho dzi ona
z bu dow li w sty lu sy na go gal nym z prze -
ło mu II i III wie ku.

W mo dli twie „Zdro waś Ma ry jo, peł -
na ła ski” chrze ści ja nie pierw szych wie -
ków nie tyl ko wy ra ża li ich po boż ność.
By ło w niej za war te rów nież in tu icyj ne
prze ko na nie wia ry, iż Ma ry ja od chwi li
po czę cia mia ła udział w peł nej świę to ści
Bo ga przez za cho wa nie od zma zy grze -
chu pier wo rod ne go.

Czy ta jąc uważ nie Ewan ge lie, mu si -
my za uwa żyć, że Nie po ka la na Dzie wi ca
z Na za re tu, jest obec na w de cy du ją cych
mo men tach ży cia Jej Sy na Je zu sa Chry -
stu sa. Jej obec ność jest jed nak dys kret na
i wy ci szo na. Od za ra nia wia ry chrze ści -
jań skiej, ucznio wie Je zu sa mo dli li się
do Je go Mat ki sło wa mi wy po wie dzia -
ny mi przez Ar cha nio ła Ga brie la Ave
Ma ry ja. Ma gni fi cat, an ty fo ny i hym ny
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czu ję nie chęć do wsze la kiej prze mo cy,
do pre sji. Bez in te re sow ność Je zu sa spra -
wia, że wy łą cza ją mi się wszel kie re ak cje
obron ne. A wte dy On mo że dzia łać: prze -
mie niać i uzdra wiać mnie.

Ko ściół miej scem, w któ rym Je zus
uczy nas bez in te re sow nej mi ło ści

To bar dzo waż ne, ta umie jęt ność, któ ra
rzu tu je na re la cję z in ny mi ludź mi, a na -
wet z sa mym Bo giem. Bar dzo ła two np.
w re la cjach ro dzin nych, prze kro czyć gra -
ni cę wza jem ne go ob da rza nia się w by cie
wy ko rzy stu ją cym i wy ko rzy sty wa nym.
By cie uzur pa to rem i ofia rą. A ile ra zy
trak tu je my Bo ga jak kel ne ra re ali zu ją ce go
na sze za mó wie nie!?

Je zus bar dzo się tru dzi, aby śmy by li
w sta nie to zro zu mieć, bo wie, że to ro zu -
mie nie wzbu dzi w nas Mi łość i za chwyt.
I do pro wa dzi na sze ser ce do pod ję cia de -
cy zji pój ścia za Mi strzem. W wol no ści.
Praw dzi wa Mi łość, opie ra się na wol no ści. 

„Te raz ra du ję się w cier pie niach za was
i ze swej stro ny w mo im cie le do peł niam
bra ki udręk Chry stu sa dla do bra Je go Cia -
ła, któ rym jest Ko ściół” Kol 1,24 – do my -
ślam się, że tu ja kaś no ga nie chcia ła le -
cze nia. To sło wo „ra du ję się” uświa da mia
mi, że nikt ni ko go do ni cze go nie przy mu -
sza. Pa weł przyj mu je z ra do ścią cier pie nia
za in nych z mi ło ści do Je zu sa. Żad nej pre -
sji, żad ne go wzbu dza nia po czu cia wi ny.
To Mi łość w wol no ści. Cu dow ne.

Ko ściół to wspól no ta oży wio na Du -
chem Świę tym i pro wa dzo na przez na -
stęp ców św. Pio tra i Apo sto łów. Grzesz ni,
po ra nie ni lu dzie, uczą się w Je go Obec no -
ści ob co wa nia czło wie ka z Bo giem i... no -
sze nia wza jem nie swo ich brze mion.
Chry stus po to przy go to wał nam ta kie
miej sce, Ko ściół, aby śmy mo gli do trzeć
do te go, do cze go zo sta li śmy stwo rze ni:
do ży cia wiecz ne go z Bo giem. I wła śnie
to jest dla mnie isto tą by cia w Ko ście le.
A Ma ry ja jest Mat ką te go Ko ścio ła. Ma -
my więc Bo ga Oj ca, Je zu sa bra ta, mat kę
Ma ry ję, uoso bie nie naj lep szej mi ło ści ma -
cie rzyń skiej i Du cha Świę te go, któ ry
wszyst kich prze ni ka.

Na ko niec pra gnę po dzie lić się jesz cze
do świad cze niem, kie dy po czu łam ca łym
mo im je ste stwem, że je stem czę ścią
Ko ścio ła – Cia ła Mi stycz ne go. To był
mo ment Mszy świę tej po grze bo wej Ja na
Paw ła II. Mia łam peł ną świa do mość, że
my, uczest ni cy tych uro czy sto ści, nie je -
ste śmy na tym Pla cu sa mi. Mo dli li śmy
się w obec no ści ca łe go dzie dzic twa Ko -
ścio ła Chry stu so we go, po cząw szy
od św. Pio tra. 
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na szko łę mu zuł mań ską bra cia scho dzi li
pro ce syj nie do ko ścio ła Gro bu i Wnie bo -
wzię cia Naj święt szej Ma ryi Pan ny
w Do li nie Jo za fa ta śpie wa jąc an ty fo ny
i hym ny ma ryj ne. Naj pięk niej szą fran -
cisz kań ską an ty fo ną ku czci Nie po ka la -
nej Dzie wi cy jest „To ta pul chra es, Ma -
ria” – „Ca łaś pięk na jest, Ma ry jo i zma -
zy pier wo rod nej nie ma w To bie…”, któ -
rej tekst po wstał w XIV wie ku.

Od 1878 r. ko ścio łem św. An ny
i Gro tą na ro dze nia Mat ki Bo żej w Je ro -
zo li mie opie ku ją się Mi sjo na rze Afry ki,
zwa ni po pu lar nie Oj ca mi Bia ły mi od ko -
lo ru ha bi tów. Dwie hi sto rycz ne piel -
grzym ki fran cisz ka nów zo sta ły obec nie
zre du ko wa ne do jed nej, któ ra od by wa się
8 wrze śnia w świę to Na ro dze nia Naj -
święt szej Ma ryi Pan ny. Co ro ku głów -
nym ce le bran sem jest je den z fran cisz ka -
nów. Piel grzym ki do Gro ty Na ro dzin
Ma ryi, re ali zo wa ne mi mo prze ciw no ści,
są jed nym z naj bar dziej oczy wi stych do -
wo dów mi ło ści i po boż no ści sy nów św.
Fran cisz ka do Mat ki Bo żej.

Sze rze nie po boż nych prak tyk oraz za -
an ga żo wa nie w teo lo gicz ne dys pu ty
uczy ni ły z fran cisz kań skie go za ko nu
pio nie ra kul tu Nie po ka la ne go Po czę cia
Ma ryi, w myśl mą dro ścio wej za sa dy:
„tak się mo dli jak się wie rzy i tak się wie -
rzy jak się mo dli”.

o. Je rzy Kraj

gro ty Na ro dze nia w Be tle jem by ła ozdo -
bio na ma lo wi dła mi przed sta wia ją cy mi
chwa leb ne Na ro dze nie Ma ryi. Ku stosz
Zie mi Świę tej Fran ce sco Su ria no w re la -
cji z koń ca XV wie ku, pi sze, że kie ro wa -
ny wiel kim na bo żeń stwem do Ma ryi
wie lo krot nie na wie dził tę Gro tę. 

We dług opi su o. Bo ni fa ce go z Ra gu zy
z 1555 r. fran cisz ka nie od pra wia li Mszę
św. 8 wrze śnia, w świę to Na ro dze nia
Naj święt szej Ma ryi Pan ny. Zgod nie
z de kre tem władz tu rec kich by ła to Msza
świę ta re cy to wa na – pre cy zu je fran cisz -
ka nin – po nie waż w tym sa mym dniu
by ła ce le bro wa na uro czy sta Eu cha ry stia
w ko ście le Gro bu Ma ryi w Do li nie Jo za -
fa ta. Pod czas gdy oj ciec Su ria no ża li się,
że w Gro bie Ma ryi nie mógł ce le bro wać
Mszy świę tej, o. Bo ni fa cy z Ra gu zy, pi -
sząc 50 lat póź niej, po świad cza już tę
prak ty kę.

Ów cze sny ku stosz in for mu je po nad -
to, że 8 grud nia, „w świę to Nie po ka la ne -
go Po czę cia Mat ki Bo żej w kryp cie ko -
ścio ła św. An ny by ła spra wo wa na li tur -
gia w ten sam spo sób i po rzą dek jak
w świę to Na ro dzin Naj święt szej Ma ryi
Pan ny”. To świa dec two po twier dza, iż co
naj mniej od po ło wy XVI wie ku, w Je ro -
zo li mie sy no wie św. Fran cisz ka ce le bro -
wa li uro czy ście ta jem ni cę Nie po ka la ne -
go Po czę cia. Kro ni ki po da ją, że po li tur -
gii w kryp cie ko ścio ła za mie nio ne go

są naj star szy mi for ma mi mo dlitw i sta -
no wią uni wer sal ne dzie dzic two kul tu
ma ryj ne go w Ko ście le ka to lic kim, pra -
wo sław nym oraz we wszyst kich Ko ścio -
łach ob rząd ków wschod nich. Jed ną
z naj star szych mo dlitw do Ma ryi jest do -
brze nam zna na an ty fo na: „Pod Two ją
obro nę ucie ka my się świę ta Bo ża Ro dzi -
ciel ko (gr. The otó kos)”. Mo dli twa ta po -
cho dzi z III wie ku.

Za cząt kiem świę ta Nie po ka la ne go
Po czę cia by ła ce le bro wa na od po ło wy
VI wie ku w Je ro zo li mie uro czy stość Na -
ro dzin Ma ryi. Po so bo rze w Efe zie (431)
na ob sza rze ca łe go Im pe rium a szcze gól -
nie w Je ro zo li mie kult Ma ryi roz wi nął
się w bar dzo szyb kim tem pie. Nie prze -
szko dzi ły w tym roz wo ju czę sto nie przy -
chyl ne wa run ki po li tycz ne. Przy kła dem
ta kie go okre su by ło pa no wa nie mu zuł -
ma nów i pe ry pe tie ja kie za rów no fran -
cisz ka nie jak i in ni pąt ni cy mu sie li
prze cho dzić, aby uczcić gro tę na ro dzin
Ma ryi w Je ro zo li mie. 

Od XIII wie ku, kryp ta ko ścio ła za -
mie nio ne go po upad ku Kró le stwa Ła -
ciń skie go na szko łę ko ra nicz ną, by ła
za mknię ta i nie do stęp na dla chrze ści -
jan. Przez po nad 650 lat je dy nym moż -
li wym zej ściem do gro ty by ło nie du że
okno, przez któ re spusz cza no się
po sznu rze do wnę trza. We dług opi sów
piel grzy mów, nie du ża gro ta w sty lu
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Zawierzenie NMP a objawienia Maryjne

Jed no ko ło ra tun ko we

Za wie rze nie się NMP ozna cza w na -
szym ży ciu chrze ści jań skim:

1. Otwar cie się na szcze gól ne ła ski
dzię ki wsta wien nic twu Mat ki Bo żej czy li
owoc ne ko rzy sta nie z Ma ryj ne go po śred -
nic twa w na szej dro dze do Bo ga.

2. Wy cho wy wa nie i for mo wa nie nas
przez Pa nią, tak że kształ to wa nie na sze go
doj rza łe go czło wie czeń stwa ja kie go wzór
zo sta wił nam Je zus. 

3. Wcho dze nie w głę bo ką Ko mu nię
z Ma ry ją i jed no cze śnie z Bo giem w Trój -
cy Świę tej.

In ny mi sło wy: Ma ry ja nie tyl ko chce
nam po ma gać w ży ciu co dzien nym,
upra szać po trzeb ne ła ski w do cze sno ści
(co dla nie któ rych nie ste ty sta no wi isto tę
ich na bo żeń stwa Ma ryj ne go), ale chce
nas uczyć, wy cho wy wać, kształ to wać

– osta tecz nie upodob nić nas do sie bie.
Mat ka Bo ża chce nas do pro wa dzić
do zjed no cze nia z Bo giem i So bą, aby -
śmy mo gli po wie dzieć jak świę ci
o wszyst kim co czy ni li: przez Ma ry ję,
z Ma ry ją i w Ma ryi. 

Mat ka Bo ża jest mi strzy nią ży cia
du cho we go, więc dba łość o roz wój na -
sze go du cho we go roz wo ju jest prio ry te -
tem Jej ma cie rzyń skiej tro ski. Wpro wa -
dze nie czło wie ka w świat mo dli twy jest
szcze gól nym przed się wzię ciem Ma ryj -
nym, któ re nie mo że nie zo stać nie zau wa -
żo ne przez ob ser wa to rów ob ja wień NMP
w Me dziu gor ju. Ma ry ja wręcz mó wi: nie
mo że cie być bli sko mnie je śli się nie mo -
dli cie (25.01.94) al bo: nie mo że cie być
w mo ich ob ję ciach je śli nie je ste ście go -
to wi mo dlić się każ de go dnia (25.08.95),

a na wet pod kre śla: przez post i mo dli twę
da je cie świa dec two, że je ste ście mo imi
i że ży je cie mo imi orę dzia mi (25.04.99).
Mó wiąc o za wie rze niu się NMP na le ży
więc w szcze gól ny spo sób zwró cić uwa gę
na zna cze nie mo dli twy, o któ rą Ma ry ja
nie ustan nie pro si.

Dla cze go tak waż na jest mo dli twa
w ży ciu chrze ści jań skim i ma stać się dla
nas ży ciem jak mó wi Ma ry ja w swo ich
orę dziach (25.11.05)? Wy star czy spoj rzeć
na bi blij ny opis ra ju i prze ka za ny w Pi -
śmie Świę tym ob raz nie ba w orę dziach
Ma ryj nych, że by zro zu mieć, że skie ro wa -
ne do nas Sło wo Bo że: mó dl cie się nie -
ustan nie (1Tes 5,17) kształ tu je nas ja ko
lu dzi nie ba, bo świę ci, któ rzy prze by wa ją
w nie bie trwa ją w nie ustan nej mo dli twie,
uwiel bia jąc Bo ga i dzię ku jąc Mu. Ta każ
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na le żą cych do Bo ga. Po trze cie, zło rze -
cze nia te sta no wią pro roc two o osta tecz -
nym nie szczę ściu grzesz ni ka nie na wró -
co ne go – kie dy więc mo dli my się ta kim
pro roc twem, do brze jest obu dzić w so bie
lęk przed wła sną za twar dzia ło ścią oraz
pra gnie nie przy czy nia nia się do na wró ce -
nia na szych bliź nich. Po czwar te, jest to
rów nież mo dli twa prze ciw ko nie przy ja -
cio łom Bo ga – aże by Bóg lu dzi do pro wa -
dził do na wró ce nia, przed du cha mi zaś
nie czy sty mi aże by nas bro nił”. 

Pa mię ta jąc o tej na uce św. Au gu sty -
na na le ży rów nież pa mię tać, że od ma wia -
nie tych psal mów z po mi nię ciem na uki
Je zu so wej by ło by błę dem, bo wiem Je zus
na uczył nas prze ba czać i mi ło wać nie -
przy ja ciół. Na le ży zwró cić uwa gę, że pe -
da go gia Bo ża ma do pro wa dzić czło wie ka
do mo dli twy ser cem, o któ rej to Ma ry ja
czę sto mó wi w Me dziu gor ju i pra gnie
swo je dzie ci ta kiej mo dli twy na uczyć. Jak
za chwy ca ją ce jest to, kie dy jed no sło wo
wy do by wa ją ce się z czy ste go Ser ca Mat -
ki wy po wie dzia ne do Sy na Bo że go w Ka -
nie Ga li lej skiej upra sza cud na we se lu.
Oto jest praw dzi wa mo dli twa ser cem,
w któ rej nie po trze ba wie lu słów, aby
otwo rzyć się na po tę gę Bo żej Mi ło ści.

Ma ry ja w swo ich ob ja wie niach, kie -
dy mo dli się z wi dzą cy mi nie uczy nas
prze waż nie no wych for muł mo dli tew nych
(choć cza sa mi i to się zda rza) ale po słu gu -
je się naj pięk niej szą mo dli twę chrze ści jań -
ską: Mo dli twę Pań ską. Przez to po ka zu je
nam do ja kiej mo dli twy na le ża ło by przede
wszyst kim po wró cić, a nie szu kać naj roz -
ma it szych form mo dli tew ne go spo ty ka nia
się z Bo giem, li cząc w ma gicz nym my śle -
niu, że jak cza ro dziej ska różdż ka no we
for mu ły mo dli tew ne roz wią żą wszyst kie
mo je pro ble my. Od kryj my głę bię, mą -
drość słów mo dli twy Oj cze Nasz, a wy po -
wia da jąc te sło wa z wia rą i ser cem od kry -
je my jak po tęż ny jest Pan. 

Ma ry ja pra gnie nas przede wszyst -
kim do pro wa dzić do mo dli twy złą czo nej
z Eu cha ry stią, mo dli twy przed Naj święt -
szym Sa kra men tem – prze ży wa jąc spo -
tka nie z Bo giem Trój cy Świę tej w cza sie
Mszy Świę tej, bądź ad o ru jąc Pa na
w Świę tej Eu cha ry stii po za Mszą Świę tą
– tak, aby Eu cha ry stia sta ła się szczy tem
i źró dłem na sze go ży cia chrze ści jań skie -
go. Ma ry ja – sa ma do świad cza jąc nie po -
ję te go ogro mu łask dzię ki Ta jem ni cy
Wcie le nia Sło wa Bo że go – chce aby śmy
ja ko Jej dzie ci za chwy ci li się Po tę gą Bo -
żej Mi ło ści do stęp nej tyl ko dla tych, któ -
rzy wcho dzą ca łym ser cem w ta jem ni cę

świę tej Obec no ści Pa na w Naj święt szym
Sa kra men cie Oł ta rza. 

To re al ne i rze czy wi ste uobec nie nie
Je zu sa w Eu cha ry stii – je dy na i nie po -
wta rzal na w swo jej for mie bli skość Pa na
tu na zie mi – da je nam po ten cjal ną moż li -
wość włą cze nia na sze go po ra nio ne go
czło wie czeń stwa w do sko na łe czło wie -
czeń stwo Je zu sa Chry stu sa, umoż li wia
nam owoc ne ko mu ni ko wa nie się z Bo -
giem, a na de wszyst ko po zwa la nam wejść
z Bo giem w głę bo ką re la cję mi ło ści. Tak
owoc nej mo dli twy jak przed Naj święt -
szym Sa kra men tem – tak że kar miąc się
Cia łem Pań skim – ni gdy nie by ło i nie bę -
dzie, bo Bóg dał pro stacz kom moż li wość
za nu rze nia się dzię ki Wcie le niu Sy na Bo -
że go w oce anie Bo żej Mi ło ści, aby oczy -
ścić się z grze chów, na peł nić swo je ser ce
Bo żą Mi ło ścią. Przyj mij my więc bez wa -
hań Sło wo Mat ki Nie biań skiej: „Ad o ruj -
cie nie ustan nie Naj święt szy Sa kra ment
Oł ta rza. Ja je stem za wsze obec na, kie dy
wie rzą cy [Go] ad o ru ją” (25.03.84 r.).

A jed nak trze ba przejść od ze wnętrz -
ne go spoj rze nia na Pa na, czy po wierz -
chow ne go przy ję cia Go, do sta wa nia się
Chle bem Eu cha ry stycz nym. Trze ba
przejść od czło wie ka mo dlą ce go się war -
ga mi do po kor ne go dziec ka, któ re otwo -
rzy ło ca łe swo je ser ce mi łu ją ce mu Oj cu
i pra gnie prze mie nić ca łe swo je ży cie
– nie tak jak ci, któ rzy wy biór czo od da ją
się Bo gu, słu żąc Bo gu i ma mo nie
– pod wpły wem ogro mu łask udzie lo ne -
mu stwo rze niu dzię ki świę tej Eu cha ry stii. 

Pa mię taj my wręcz: Dzi siej sze mu
czło wie ko wi to ną ce mu w wi rach świa ta
zo sta ły rzu co ne dwa ko ła ra tun ko we Ma -
ry ja i Eu cha ry stia, al bo le piej by ło by po -
wie dzieć, że jed no ko ło ra tun ko we, któ -
re trzy ma ją wspól nie: Ma ry ja i Je zus
Eu cha ry stycz ny. Za wie rze nie się Ma ryi
ozna cza bo wiem od da wa nie się Je zu so wi
Eu cha ry stycz ne mu. Pa mię taj my tak że, że
in te gral nie ze so bą po łą czo ne ak ty od da -
wa nia się: Je zu so wi i Ma ryi czy Naj święt -
sze mu Ser cu Je zu sa i Nie po ka la ne mu
Ser cu Ma ryi wią żą się ści śle z ja ko ścią na -
szej mo dli twy i do brze, aby śmy od kry wa -
li – mo dląc się – wo ła nie świę tych: przez
Ma ry ję z Ma ry ją i w Ma ryi, a tak że we -
zwa nie: z Chry stu sem, przez Chry stu sa
i w Chry stu sie, aby na sza du cho wość
zmie rza ła do te go, o co pro sił św. Pius X:
(in stau ra re) re stau ra re omnia in Chri sto
(od no wić wszyst ko w Chry stu sie). Niech
na szym pra gnie niem bę dzie: in stau ra re
omnia per Eu cha ry stiam et Ma riam.

Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski

nie ustan na mo dli twa – jak moż na się do -
my ślać – to wa rzy szy ła czło wie ko wi w ra -
ju. Tym cza sem czło wiek ży ją cy współ -
cze śnie lek ce wa ży mo dli twę lub też ją
na wet za nie chał i ży cie bez mo dli twy
trak tu je ja ko do ce lo wy mo dus vi ven di. 

We zwa nie do mo dli twy mu si my od -
kry wać przede wszyst kim ja ko prze jaw
mo je go dą że nia do nie ba, a nie tyl ko ja ko
wy raz mo je go za tro ska nia wo bec spraw
do cze snych. Poj mu jąc mo dli twę je dy nie
ja ko roz wią zy wa nie wszel kich spraw
ziem skich moż na ją spro wa dzić do ludz -
kie go wy sił ku, któ ry na le ży prze pla tać
od po czyn kiem bez mo dli twy. Czło wiek,
któ ry trak tu je w ta kiż spo sób mo dli twę,
bę dzie ucie kał od spo tka nia z Bo giem ja -
ko nie zbyt przy jem ne go cza su na rzu co nej
po ku ty, czy cza sem uciąż li we go obo wiąz -
ku, któ ry po wi nien jak naj szyb ciej prze -
mi nąć, aby szu kać przy jem no ści i od po -
czyn ku w spra wach do cze snych. 

Kie dy od kry je my mo dli twę w wy -
mia rze nie ustan ne go prze by wa nia z Bo -
giem, czas mo dli twy bę dzie dla nas cza -
sem ra do ści i po ko ju i w ten spo sób 
bę dzie my na śla do wać świę tych prze by -
wa ją cych w nie bie. Od kry wa jąc po wo ła -
nie czło wie ka do mo dli twy nie ustan nej
nie zdzi wi my się Ma ryj nym we zwa niem,
aby mo dli twa by ła dla nas ra do ścią i od -
po czyn kiem (30.05.85). 

Prze by wa jąc w Szko le Mat ki Bo żej
uczy my się mo dlić od pod staw bądź do -
sko na li my na szą umie jęt ność mo dli twy.
Hi sto ria dzie jów ludz ko ści po ka zu je
na zmie nia ją cą się ja kość mo dli twy w for -
mie, tre ści i spo so bie jej wy ra ża nia. Ina -
czej lu dzie mo dli li się w ra ju, ina czej
w cza sach Sta re go Te sta men tu – cze go
od zwier cie dle niem są Psal my – a jesz cze
ina czej gdy na sta ła peł nia cza su (Ga 4,4).
W nie bie pa nu je ra dość (jak po wie dzia ła
Ma ry ja), więc za pew ne świę ci przede
wszyst kim uwiel bia ją Bo ga i dzię ku ją Mu
za wszyst ko. Wraz z przyj ściem Je zu sa
i wpro wa dze niem Je go na uki w ży cie, nie
w peł ni zro zu mia łe sta ły się dla nas tzw.
Psal my Zło rze czą ce. 

Choć na dal chrze ści ja nie od ma wia ją
Psal my Zło rze czą ce, bo jak na pi sał 
o. prof. Ja cek Sa lij opie ra jąc się na prze -
my śle niach św. Au gu sty na: „Zło rze cze nia
Psal mów to, po pierw sze, mo dli twa prze -
ciw ko mnie sa me mu, prze ciw ko te mu
wszyst kie mu, co we mnie nie po do ba się
Bo gu. Po wtó re, wol no nam się mo dlić
prze ciw ko grze chom na szych bliź nich,
by le by śmy pa mię ta li o tym, że nie wol -
no nam przy własz czać so bie są dów
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spra wę, że tyl ko tam znaj dę ra tu nek. Tak!
Mó wi ła praw dę! Te drzwi są otwar te, a Je -
zus cze ka tam z otwar ty mi ra mio na mi
i wo ła mnie po imie niu, ale skąd On zna
mo je imię? Czu ję się strasz nie i jed no cze -
śnie ja koś tak wy jąt ko wo. Za czę łam Mu
opo wia dać o wszyst kim co źle zro bi łam,
jak źle ży łam, i że dłu żej już tak nie chcę,
a On mi po wie dział, że wła śnie dla te go
umarł, że by Oj ciec, że by Bóg mi wy ba -
czył. Wte dy łzy za czę ły mi spły wać po po -
licz kach, nie mo głam te go po wstrzy mać,
pła ka łam jak ma ła dziew czyn ka, ostat nio
pła ka łam wie le lat te mu, ale to by ły in ne
łzy; sa ma nie wiem, jed no cze śnie ra do ści
i smut ku. Nie zda wa łam so bie wcze śniej
spra wy z te go co On zro bił dla mnie...

Obu dzi łam się ra no i czu łam, by łam
te go pew na, że je stem cał kiem in nym czło -
wie kiem. Po bie głam do przy ja ciół i za czę -
łam im opo wia dać o tym co się sta ło, i że
te drzwi są otwar te już od 2000 lat! By łam
peł na za pa łu, a oni za czę li mó wić, że pew -
nie je stem prze mę czo na ty mi wszyst ki mi
wy da rze nia mi zwią za ny mi z wy pad kiem.
Nie ro zu mia łam dla cze go nie wie rzą w to
co pró bu ję im prze ka zać, cho ciaż nie daw -
no ja sa ma ta ka by łam. Po je cha łam na po -
grzeb, wszy scy by li smut ni, pła ka li, po
sty pie opo wie dzia łam o tym ma mie, po -
wie dzia ła, że już sły sza ła te baj ki i nie chce
te go słu chać. Stwier dzi łam, że to mo że zły
czas na roz mo wę, bę dę pró bo wa ła póź -
niej... Od cza su kie dy prze szłam przez tą
cu dow ną bra mę, czu ję się jak by mnie ktoś
prze no sił przez ży cie na rę kach, tak jak -
bym by ła w szkla nej bań ce, któ ra mnie
chro ni, na wet wte dy kie dy się po tknę.

Mój Oj ciec – wspa nia ły Bóg, chwy ta
mnie za rę kę za nim upad nę. Ży cie z Nim
jest wspa nia łe tyl ko trze ba uwie rzyć, uwie -
rzyć nie tyl ko w Je go ist nie nie gdzieś tam...,
ale uwie rzyć Je mu i nie bać się przejść
przez te wła ści we drzwi, któ re prze cież
dzię ki Mi ło ści Bo żej są otwar te!!!

Ja ni na Ko wal ska

Orę dzie dla Mir ja ny 
z 2 li sto pa da 2013 r.

„Dro gie dzie ci, po now nie, po ma cie -
rzyń sku, wzy wam was, aby ście mi ło wa li;
aby ście nie ustan nie mo dli li się o dar mi ło -
ści i aby ście umi ło wa li Oj ca Nie bie skie go

Wła ści we drzwi
Bar dzo czę sto, gdy po dej mu ję ja kieś

de cy zje w mo im ży ciu, na wet te drob ne,
mam wra że nie jak bym wi dzia ła dwie pa ry
drzwi. Au to ma tycz nie, kie ro wa na ja kimś
we wnętrz nym prze świad cze niem, idę
przez te więk sze, sze ro ko otwar te. Tam tę -
dy cho dzę co dzien nie. I jak zwy kle,
po dru giej stro nie, mo je przyjaciółki cze -
ka ją już na mnie. Wszyst kie te drob ne ra -
do ści, przy jem no ści dnia co dzien ne go,
zna jo mi, za wsze są na swo im miej scu.
Ko lej ne dni, ko lej ne spra wy, za sta na -
wiam się czy mo że nie za gląd nąć przez
tam te dru gie drzwi, ale coś mi pod po wia -
da, że są za mknię te, zbyt cia sne i nie po -
win nam tam tę dy się pchać. Za wsze mam
wra że nie, że tam ta dro ga by ła by zbyt trud -
na i nie da ła bym ra dy, że to nie dla mnie.
Zresz tą mo je ży cie i tak mi się po do ba. 

Ko lej ny dzień, fi zycz nie czu ję się fa -
tal nie. Wy cho dzę z do mu, ogar nia mnie
wście kłość – mój sa mo chód ma zbi tą szy -
bę. Zo sta wiam go na par kin gu, by le nie
spóź nić się do pra cy! Nie mam wyj ścia,
mu szę je chać au to bu sem. Mam 10 mi nut.
W au to bu sie ja kiś ty pek dziw nie mi się
przy glą da. Sta ram się na nie go nie spo glą -
dać. Już mój przy sta nek, wy sia dam. On
idzie za mną, pod cho dzi do mnie, sza mo ta -
ni na, za bie ra mi to reb kę i ude rza tak moc -
no, że mdle ję. Ock nę łam się do pie ro
w szpi ta lu, oczy wi ście czu jąc się nie zwy -
kle pa skud nie. Le d wie otwo rzy łam oczy,
za dzwo ni ła mo ja ko mór ka. To był mój
szef. Kon trakt, któ rym mia łam się za jąć,
dia bli wzię li. Zwol nił mnie, na wet nie
chciał słu chać co się sta ło. Już je stem
po ope ra cji, mia łam ja kieś po waż ne we -
wnętrz ne ob ra że nia, wszyst ko mnie bo li.
Le żę na sa li cał kiem sa ma. Czu ję się
strasz nie, na wet nie wiem czy mnie ktoś
od wie dzi. Dziś po po łu dniu ma ją ko bie tę
po ło żyć na są sied nim łóż ku. 

Już wie czór. Ta ko bie ta, któ rą przy -
wieź li, wła śnie się obu dzi ła. W jej oczach
jest ta ka dziw na ra dość. Ucie szy łam się,
że nie bę dę już sa ma. Chce ze mną po roz -
ma wiać. Za czy na mi mó wić o tych węż -
szych drzwiach, jak by zna ła mnie i mo je
prze ży cia. Mó wi, że je że li się przez nie
przej dzie, ży cie sta je się o wie le lep sze.
Nie bar dzo mia łam ocho tę słu chać aku rat
ta kie go ga da nia. Po wie dzia łam, że je stem
zmę czo na i po szłam spać. 

Ko lej ny dzień. Mo ja współ lo ka tor ka nie
da je za wy gra ną i zno wu za czy na mó wić
o tych drzwiach. Tyl ko z grzecz no ści stwier -
dzi łam, że po słu cham. Za czę ła opo wia dać
o tym, że kie dyś mia ła strasz ne pro ble my,
o tym jak źle się czu ła, opi sa ła to tak ob ra zo -
wo, że nie mal wi dzia łam jak le ża ła i wo ła ła
o po moc. Nikt jej nie chciał słu chać. Wszy -
scy ją mi ja li, a na wet dep ta li nie za uwa ża jąc
jej i kie dy już na bie ra ła sił, że by wstać ko lej -
ny pro blem ją przy gnia tał i nie by ła w sta nie
się pod nieść. Czę sto by ła w de pre sji i kie -
dyś, pe wien czło wiek za czął jej opo wia dać
o tych wą skich drzwiach. 

Mó wił, że one są otwar te już od 2000
lat. Nie mo gła uwie rzyć, a ten czło wiek
po pro stu opo wia dał jej o Je zu sie, że przy -
szedł na zie mię z nie ba, że po słał Go Bóg
Oj ciec po to, aby umarł za grze chy każ de -
go czło wie ka i że póź niej po wstał z mar -
twych i dzię ki te mu otwo rzył drzwi, przez
któ re każ dy z nas mo że przejść, je śli tyl ko
w to uwie rzy... Da lej nie słu cha łam, za czę -
łam się za sta na wiać nad tym co mó wi ła,
wła śnie te raz je stem w ta kiej sy tu acji, że
nie po tra fię się pod nieść. Nie wiem co ro -
bić, trud no mi uwie rzyć, że te drzwi są
otwar te i dla każ de go do stęp ne... 

Za snę łam, a jak się obu dzi łam na stęp -
ne go dnia, tej ko bie ty już nie by ło. Przy szły
mo je przyjaciółki. Cie szy łam się, że od wie -
dzi ły mnie, cho ciaż nie mo głam się sku pić
na tym co mó wią. My śla łam o drzwiach...
Po wie dzia ły, że jak tyl ko wyj dę zro bią im -
pre zę po wi tal ną i po szły. Te my śli nie da -
wa ły mi spo ko ju... O co w tym cho dzi... Pa -
mię tam, że ta ko bie ta mó wi ła, że Je zus
zmar twych wstał i że ży je dziś... Dziw ne.
I o tym, że je śli za pra gnę to mo gę do Nie -
go za wo łać, a On na pew no mi po mo że.
Skąd ta pew ność...? Nie ro zu mia łam te go,
ona mó wi ła, że stra ci ła wszyst ko dom, sa -
mo chód i pra cę, a po mi mo te go te raz jest
szczę śliw sza... Prze cież to idio tyzm. 

Dziś w koń cu wy cho dzę, dziew czy ny
już przy go to wu ją im pre zę, ale mi wca le
się nie chce tam iść. Pój dę do do mu i po -
czy tam mo że ogło sze nia, mu szę prze cież
zna leźć pra cę. Przy ja ciół ki zro zu mia ły,
po wie dzia łam, że źle się czu ję i da ły
za wy gra ną, ale sa me i tak bę dą im pre zo -
wać. Do sta łam ja kiś list z ro dzin nych
stron, mu szę zo ba czyć co w nim jest...
Mój ta ta nie ży je, zgi nął w wy pad ku sa -
mo cho do wym. Nie ży je, to nie moż li we!!
Jak? Dla cze go? Cze mu on? Je zu je śli je -
steś to dla cze go tak się sta ło, dla cze go
wszyst ko jest nie tak!! Wsta łam, nie wie -
dzia łam co zro bić, za czę łam biec w kie -
run ku tej wą skiej bra my, zda łam so bie

Echo 311

MyÊli proste

WiadomoÊci z ziemi
b∏ogos∏awionej

Echo-311a:Echo  11/29/13  9:01 AM  Page 6



po nad wszyst ko. Kie dy Go umi łu je cie,
bę dzie cie mi ło wać sie bie i bliź nie go swe -
go. Te go nie moż na od sie bie od dzie lić.
Oj ciec Nie bie ski jest w każ dym czło wie -
ku, ko cha każ de go czło wie ka i każ de go
czło wie ka wzy wa po imie niu. Tak więc,
dro gie dzie ci, na mo dli twie wsłu chuj cie
się w wo lę Oj ca Nie bie skie go. Roz ma -
wiaj cie z Nim. Na wiąż cie oso bi sty kon takt
z Oj cem, któ ry jesz cze bar dziej po głę -
bi re la cje po mię dzy wa mi, we wspól no -
cie mo ich dzie ci, mo ich apo sto łów. Ja ko
Mat ka pra gnę, aby ście przez mi łość
do Oj ca Nie bie skie go wy ro śli po nad próż -
ność te go świa ta i po mo gli in nym stop -
nio wo po zna wać Oj ca Nie bie skie go
i zbli żać się do Nie go. Mo je dzie ci, mó dl -
cie się, mó dl cie się, mó dl cie się o dar mi -
ło ści, gdyż mój Syn jest mi ło ścią. Mó dl cie
się za swo ich pa ste rzy, aby za wsze mie li
ku wam mi łość, ja ką Syn mój miał i oka -
zał ją od da jąc swo je ży cie za zba wie nie
wa sze. Dzię ku ję wam”.

Po nad wszyst ko
Na sza cu dow na Ma ma po now nie

zwra ca się do Swo ich dzie ci po ma cie -
rzyń sku, a każ da mat ka po zo sta je za -
wsze w łącz no ści za rów no fi zycz nej jak
i psy chicz nej ze swo im dziec kiem. Sta -
no wi z nim pew ne go ro dza ju „jed ność”.
Ma ry ja więc zwra ca się do nas w tej jed -
no ści z we zwa niem, aby śmy mi ło wa li...

Bez wy peł nie nia na sze go je ste stwa da -
rem mi ło ści, nie moż li we jest funk cjo no wa -
nie w Kró le stwie Bo żym. To ję zyk, któ rym
dzie ci Bo że po ro zu mie wa ją się w nim mię -
dzy so bą i z Bo giem.

Tak więc, że by śmy mo gli żyć w Kró le -
stwie Bo żym, mu si my na uczyć się ję zy ka
ja ki tam „obo wią zu je”. Je śli te go nie zdą -
ży my zro bić w rze czy wi sto ści Ko ścio ła
Wal czą ce go, bę dzie my mu sie li do koń -
czyć na szej „edu ka cji” w rze czy wi sto ści
Ko ścio ła Cier pią ce go, a więc w czyść cu.

Na sza Ma ma wzy wa nas, aby śmy mi -
ło wa li mo cą da ru Mi ło ści i umi ło wa li 
Oj ca Nie bie skie go... po nad wszyst ko!
Do brze w tym miej scu uzmy sło wić so bie
to, co wła śnie prze czy ta li śmy: po nad
wszyst ko?! A więc bar dziej niż swo je
zdro wie, swo je dzie ci, swo ich ro dzi ców,
czy współ mał żon ków. Bar dziej niż złe ce -
le ja kie so bie czę sto obie ra my, a więc do -
ro bie nie się ma jąt ku, ka rie ra, czy po trze ba
wzbu dza nia po dzi wu u in nych....

Kie dy umi łu je my Oj ca, bę dzie my mi ło -
wać we wła ści wy spo sób sa mych sie bie.
Bez ego cen try zmu, ego izmu, czy nar cy zmu.

Bę dzie my we wła ści wy spo sób mi ło wać
bliź nich to jest tak, jak dzie ci Bo że, a nie
obiek ty do speł nia nia na szych wła snych
ocze ki wań. Cho dzi po pro stu o sze ro ko
po ję tą Bez in te re sow ną Mi łość.

Że by śmy w peł ni uświa do mi li so bie,
do ja kie go ro dza ju re la cji na sza cu dow na
Ma ma nas wzy wa, trze ba po wie dzieć ja -
sno co zna czy „umi ło wać”, czy li po ko -
chać ko goś na śmierć i ży cie. Osza leć
na czy imś punk cie, to po świę cić ko muś
ca łe ser ce i no sić go w swo im ser cu,
świa ta po za nim nie wi dzieć. 

Ta po tęż na, nie prze jed na na Mi łość
po win na być skie ro wa na do Oj ca, któ ry
prze by wa w każ dym czło wie ku. Rów no -
cze śnie Bóg kie ru je Swo ją Mi łość do każ -
de go czło wie ka. Na stę pu je cu dow na wy -
mia na, wza jem ne da rze nie się, czy li rów -
no cze sne da wa nie i bra nie. Tak, wte dy,
gdy umi łu je my, bę dzie my uczest ni czyć
w obie gu wza jem ne go mi ło wa nia się
Trój cy Świę tej. Je śli nie bę dę mo dlić się
o dar mi ło wa nia i nie bę dę pra gnę ła z ca -
łych sił na uczyć się ję zy ka Mi ło ści, nie
bę dę w sta nie świa do mie uczest ni czyć
w Ży ciu Trój cy Świę tej do ja kiej je stem
za pro szo na. A wszyst ko w gra ni cach
moż li wo ści mo jej grzesz nej na tu ry, ja ką
mój Oj ciec mi wy zna czy.

Ma ry ja do kład nie wie, czym jest oj -
co stwo, bo jest wy peł nio na Mą dro ścią.
Tak jak mat ka po zo sta je z dziec kiem
w łącz no ści psy chicz nej i fi zycz nej, tak
oj ciec, dzię ki swo jej „in no ści”, po wi nien
być tym, któ ry po pro wa dzi dziec ko
do od kry cia wła snej toż sa mo ści, a więc
po mo że stać się dziec ku oso bą do ro słą.
Tak, to sa ma Mą drość. Ma ry ja ja ko Mat -
ka przez ty le lat wy cho wy wa ła nas za nu -
rzo nych w Swo jej ma cie rzyń skiej Mi ło -
ści. Te raz, jak każ da mat ka uko rze nio na
w Bo gu, kie ru je nas do Oj ca, któ ry po mo -
że nam od kryć kim je ste śmy. Po mo że
nam doj rzeć, stać się do ro sły mi du cho wo.

Ma ry ja mó wi, że Oj ciec wzy wa każ -
de go po imie niu, a to zna czy, że ko cha
i roz po zna je każ de go z nas in dy wi du al nie.
Je go we zwa nie ozna cza fakt nada nia każ -
de mu z nas toż sa mo ści oso bo wej, wszyst -
kie go te go, co sta no wi na sze naj głęb sze
„ja”. Tym we zwa niem Oj ciec na da je
kształt na sze mu ży ciu i po wo ła niu. Wzy -
wa po imie niu do wy peł nia nia kon kret -
nych za dań w ko ście le i świe cie, do ja kich
nas upo sa żył. Bóg zna imio na nas wszyst -
kich, bo po ko chał nas za nim (!) jesz cze
po czę li śmy się w ło nach na szych ma tek.
Wy brał nas za nim jesz cze za pla no wał
stwo rze nie świa ta. Wie, kie dy sia da my,

kie dy wsta je my, zna na sze ścież ki, a na sze
wło sy na gło wie ma po li czo ne. Wy zna -
czył miej sce i czas w ja kim bę dzie my ży -
li (Dz 17,26-27). 

Fakt, że ma my się mo dlić, czy li na -
wią zy wać roz mo wę z Oj cem, jest dla
Ma ryi zu peł nie ja sny. Zresz tą już bez
ogró dek mó wi do nas, że by śmy roz ma -
wia li z Ta tą (Ab ba). Na wią za li z Nim
oso bi sty kon takt. To na praw dę nie zwy -
kłe, jak Ma ry ja ja sno i bez po śred nio
do nas o tym mó wi. Przez te wszyst kie
la ta ni cze go in ne go nas nie uczy ła, tyl ko
mo dli twy. Ja ko Ma ma przy go to wa ła nas
do tej wła śnie chwi li, wła ści wej, świa -
do mej re la cji z Oj cem. Dzię ki niej
wresz cie od naj dzie my Po kój, bo ca łe na -
sze je ste stwo spo cznie w Bo gu.

Ma ry ja od no si się w tym mo men cie
bez po śred nio do Swo ich apo sto łów,
a więc tych dzie ci, któ re zde cy do wa ły się
iść za Nią trud niej szą ścież ką oczysz cza -
nia. Nie każ dy nią po dą żył, co oczy wi ście
nie ma wpły wu na sto pień Jej ob da ro wy -
wa nia Mi ło ścią każ de go ze Swo ich dzie -
ci. Ma ry ja za wsze pod kre śla ła, kie dy
zwra ca się do wszyst kich dzie ci, a kie dy
do Swo ich apo sto łów. Bóg wzy wa każ de -
go, że by od po wie dział na Je go za pro sze -
nie do bar dzo oso bi stej re la cji, a na sza
Ma ma Ma ry ja wzy wa nas, aby śmy uko -
cha li Nie bie skie go Oj ca.

Ma ry ja zu peł nie ja sno wy ra ża Swo -
je pra gnie nie, tłu ma czy, po co by ły te
wszyst kie spo tka nia przez ca łe la ta, Jej
pro wa dze nie i wy cho wy wa nie pod ma -
cie rzyń skim płasz czem, aby śmy by li
w sta nie wejść z na szym Nie bie skim Ta tą
w bli ską re la cję – przez Mi łość. Pod kre -
śla, że On, któ ry jest isto tą Oj co stwa, po -
mo że nam doj rzeć, i wy ro snąć po nad
próż ność te go świa ta, a wszyst ko po to,
aby śmy po mo gli in nym dzie ciom, stop -
nio wo po zna wać i zbli żać się do Nie bie -
skie go Ta ty. Prze cież On tę sk ni za Swo im
stwo rze niem, któ re znał za nim jesz cze
stwo rzył świat. Stwo rzył nam wa run ki,
przy go to wy wał pięk ną przy ro dę, aby śmy
mo gli żyć i roz wi jać się, za nu rze ni w Je -
go Ży cio daj nej Mi ło ści. Znisz czy li śmy tę
har mo nię przez grzech, ale nasz Ta tuś
(Ab ba, Oj ciec), dał nam ta kie go Bra ta,
któ ry z mi ło ści do nas od dał ży cie za miast
nas, aby mógł nas wno sić, przy lgnię tych
do Sie bie, do stę sk nio ne go Oj ca.

Ko cha ny Ta to Nie bie ski! Mo dli my się
za na szych pa ste rzy, któ rym da łeś la skę
pa ster ską, aby pro wa dzi li nas w bez in te re -
sow nej, chro nią cej owce, Mi ło ści. Aby
mi ło wa li Cie bie, któ ry je steś w nas. 
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To z mi ło ści do Cie bie nasz Je zus od dał
za nas ży cie. Na peł nij ser ca na szych ka -
pła nów Swo ją Mi ło ścią, aby, jak mó wi
Ma ry ja, by li w sta nie od dać swo je ży cie
za na sze zba wie nie!

Pro si my Cię Nie bie ski Ta to, niech na si
pa ste rze po mo gą nam, mo cą da ru mi ło ści,
wejść w rze czy wi stość Two jej re la cji
z na szym Bra tem, Je zu sem w Du chu
Świę tym. Tym któ ry jest Mi ło ścią Oj ca
do Sy na i Sy na do Oj ca Amen. Niech się
tak sta nie.

Bo gu mi ła

Wy łącz nie Je go wo la
Dro ga Ro dzi no mo dli tew na pod we -

zwa niem Na wie dze nia Naj święt szej
Ma ryi Pan ny, sta je my oto przed ko lej -
nym orę dziem wzy wa ją cym nas do mo -
dli twy, do mo dli twy wy trwa łej. Jak kol -
wiek by śmy nie usi ło wa li zde fi nio wać
po ję cie mo dli twy, ona za wsze po zo sta -
nie dla nas mi ste rium. Ci, któ rzy szcze -
rym i po kor nym ser cem zwra ca li się
do Bo ga mo gli ra do wać się jej owo ca mi.
Mo dli twa za wie rze nia za iste czy ni cu da.
Za rów no ca ła hi sto ria Izra ela jak i Ko -
ściół po świad cza ją bo ską moc mo dli twy.
Ży wo ty świę tych po twier dza ją, że świę -
tość osią ga się przez mo dli twę. Mo dli -
twa nie jest po lem zma ga nia się z Bo -
giem lecz jest prze strze nią, w któ rej sam
Bóg wcho dzi w na sze ży cie.

Po wie dzia ne jest bo wiem: Szu kaj cie
wpierw Kró le stwa Bo że go i Je go spra wie -
dli wo ści, a resz ta bę dzie wam do da na.
Na sza mo dli twa mu si być zgod na z wo lą
Bo żą, a to zna czy, że we wszyst kim po -
win ni śmy przyj mo wać wo lę Bo żą na śla -
du jąc tym sa mym Je zu sa. Oj cze, jed nak
nie mo ja wo la, lecz Two ja niech się sta nie.
We zwa nie do mo dli twy jest bo wiem głę -
bo ko za ko rze nio ne w Je zu sie i w prak ty ce
świę tych. 

Otwar cie się na mo dli twę w rze czy wi -
sto ści ozna cza, że po win ni śmy mo dlić się
szcze rze, po kor nie, re gu lar nie, w po sta -
wie za wie rze nia, nie za leż nie od na sze go
ak tu al ne go sa mo po czu cia. Otwar cie się
na mo dli twę ozna cza wej ście w mo dli twę
wspól no to wą, a szcze gól nie mo dli twę
w ro dzi nie. Otwar cie się na mo dli twę
ozna cza uczest ni cze nie w ży ciu wspól no -
ty pa ra fial nej i w mo dli twie w pa ra fii,
w swo im ko ście le. Wie le wspól not pa ra -

fial nych mo dli się na ró żań cu co dzien nie
przed Naj święt szym Sa kra men tem. 

Otwar cie się na mo dli twę ozna cza
wia rę w moc mo dli twy i oczysz cza nie jej
z wszel kich uprze dzeń, za bo bo nów i ego -
izmu. W swej naj głęb szej isto cie mo dli -
twa ozna cza wia rę w Bo ga, do któ re go się
mo dli my. Pod czas mo dli twy umac nia my
na szą wia rę i mi łość do Bo ga. Czło wiek,
któ ry się nie mo dli, nie wie rzy w Bo ga.
Tym cza sem On stoi i ko ła cze do wrót na -
sze go ser ca, jak mó wi Pi smo Świę te, bo:
Kto mi otwo rzy, wej dę doń i bę dę z nim
wie cze rzał. Otwar cie się na mo dli twę
ozna cza urze czy wist nie nie się jed no ści
z Bo giem i prze by wa nie w Je go bli sko ści.
To rów nież ozna cza prze ję cie od po wie -
dzial no ści za mo dli twę w ro dzi nie.

Mo dli twa czy ni cu da. Kie dy cud się wy -
da rzy, wte dy każ dy do strze ga pa lec Bo ży
i dzia ła nie Bo żej Opatrz no ści. Bóg prze -
cież w swej isto cie jest mi ło ścią. On jest
w sta łej ko mu ni ka cji z czło wie kiem, któ ry
się mo dli, któ ry po trze bu je Je go po mo cy.
Duch Bo ży wspo ma ga czło wie ka w mo -
dli twie, a tak że in spi ru je go, jak i o co trze -
ba się mo dlić. W mo dli twie nie spie ra my
się z Bo giem, lecz od da je my Mu chwa łę,
go to wi przy jąć wszyst ko co jest zgod ne
z Je go wo lą. Cu da wy da rza ją się wte dy,
gdy mo dli my się o to, cze go Bóg pra gnie,
a co za wsze dla nas jest do brem. 

W peł nej za wie rze nia mo dli twie, czło -
wiek roz po zna je cze go Bóg ocze ku je
od nie go i w czym chce go wes przeć. To
jest dar na chwa łę Bo ga – przez ta ki dar
Bóg zo sta je uwiel bio ny, ale i czło wiek od -
bie ra cząst kę tej chwa ły do zna jąc do bro ci
i mi ło sier dzia Bo że go. Cud jest owo cem
mo dli twy, któ ra oświe ca czło wie ka, aby
ten po znał sa me go sie bie, swo je moż li wo -
ści, swo je ogra ni cze nia, sła bo ści i wa dy.
Na mo dli twie ma my szan sę pro sić Bo ga
o uwol nie nie od swo ich sła bo ści i wie my,
że zo sta nie my wy słu cha ni, bo to jest zgod -
ne z wo lą Bo żą. Mo dli twa in spi ru je nas
do te go, aby śmy co raz bar dziej kon se -
kwent nie po rzu ca li sta re go czło wie ka z je -
go wszyst ki mi wa da mi i po żą dli wo ścia mi
i sta ra li się przy bli żyć do Je zu sa Chry stu sa,
na śla du jąc Je go sa me go i Je go świę tych. 

W okre sie dzia łal no ści i gło sze nia
Ewan ge lii, Je zu so wi to wa rzy szy ły licz ne
zna ki. Jed ni się na wra ca li wsku tek gło sze -
nia Ewan ge lii, in ni zaś by li uzdra wia ni.
Je zus za po wie dział, że te sa me zna ki to -
wa rzy szyć bę dą Je go uczniom i apo sto -
łom, je śli bę dą wie rzyć w Nie go. Dziś to
my wła śnie je ste śmy Je go ucznia mi
i świad ka mi.

Czło wiek, któ ry nie otwie ra się na mo -
dli twę, swo im ży ciem prze czy Bo gu.
W swo jej sa mo wy star czal no ści i py sze
nie znaj du je cza su, ani nie ma ocho ty
na mo dli twę. My śli, że wszyst kie spra wy
mo że za ła twić przy po mo cy swo ich pie -
nię dzy, swo jej po zy cji spo łecz nej i wła -
snej przed się bior czo ści. 

Czło wiek, któ ry nie otwie ra się na mo -
dli twę, izo lu je się od Bo ga i bliź nich. Nie
wie rzy, nie mi łu je i nie czy ni po stę pu
na dro dze mi ło ści. Na sza ludz ka na tu ra
wprost do ma ga się mo dli twy, aby śmy
mo gli zre ali zo wać się w peł ni na sze go
czło wie czeń stwa, a ja ko lu dzie wia ry, by -
śmy po tra fi li być dla in nych i żyć dla in -
nych, gdyż mo dli twa lu dzi świę tych i po -
boż nych, rze czy wi ście czy ni cu da.

Mo dli twa w pro sto cie ser ca. Nie ma nic
prost sze go dla czło wie ka niż mo dli twa
i roz mo wa z Bo giem, pod wa run kiem, że
mo dli się ser cem po kor nym i ża łu ją cym
za po peł nio ne wi ny. Przy po mnij my so bie
przy po wieść Je zu sa o cel ni ku, któ ry
w świą ty ni nie śmiał na wet pod nieść gło -
wy ku nie bu, bo tak bar dzo czuł się nie -
god ny z po wo du grze chów. Je go szcze ry
żal oraz po kor na, peł na skru chy mo dli twa
zo sta ła wy słu cha na. Wra ca do do mu ja ko
uspra wie dli wio ny. Śle piec Bar ty me usz
w Je ry chu też mo dlił się z wia rą. Mo dlił
się gło śno, wo ła jąc ze wszyst kich sił. Te
bła ga nia spra wia ją, że Je zus za trzy mu je
się przy nim py ta jąc: Co chcesz, abym ci
uczy nił? Abym przej rzał – mó wi śle piec.
I śle py od zy skał wzrok. Trę do wa ci rów -
nież wie rzy li, że Je zus mo że uczy nić to,
cze go nie mo że do ko nać me dy cy na. I zo -
sta li wy słu cha ni, zo sta li oczysz cze ni z trą -
du. A ty, czy po tra fisz mo dlić się z wia rą,
w pro sto cie ser ca?

Nie wy słu cha na mo dli twa po wra ca
do nas w po sta ci gorz kie go do świad cze nia.
Cze goś istot ne go mu sia ło w niej za brak -
nąć. Dla te go za każ dym ra zem do mo dli -
twy po win ni śmy się przy go to wać. Mo dli -
twa nie mo że stać się ru ty ną, na wy kiem, al -
bo wiem je śli mo dli twa nie przy no si owo -
ców, sta je się po lem do ata ku dla na sze go
nie przy ja cie la. Nie wol no nam mno żyć
mo dlitw bez mi ło ści w ser cu, bo mo dli my
się wte dy jak po ga nie. Je ste śmy dzieć mi
Bo ży mi i nie go dzi się, by śmy nie po tra fi li
roz ma wiać ze swo im Oj cem. Mo dli my się
prze cież nie po to by prze mie nić Bo ga, ale
nas sa mych. Zde cy do wać się na Bo ga, by
w Nim zna leźć po kój i ra dość, mo że tyl ko
szcze ry i po kor ny czło wiek mo dli twy. Dro -
dzy bra cia i sio stry, roz wa żaj my w ser cu te
sło wa i ra dy na szej Mat ki.

~ 8 ~Echo 311
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W tym mie sią cu bę dzie my mo dlić
się w na stę pu ją cych in ten cjach:
– o otwar cie na szych serc na mo dli twę,
aby na sza wspól no ta mo dli tew na do -
świad czy ła, że mo dli twa czy ni cu da,
– za piel grzy mów przy by wa ją cych
do Me dziu gor ja i in nych sank tu ariów,
by tam otrzy ma li dar mo dli twy i by
wzmoc ni li mo dlą cy się Ko ściół, po przez
przy ję cie orę dzi Mat ki Bo żej i du cho wo -
ści Me dziu gor ja. Za ro dzi ny, by mi mo na -
po ru tech no lo gii, zna la zły czas w do mu
na ro dzin ną mo dli twę i czy ta nie Pi sma
Świę te go, – za na szą wspól no tę mo dli -
tew ną i wszyst kie in ne wspól no ty
o szcze re umi ło wa nie mo dli twy ró żań co -
wej i sa kra men tów. Obec ne cza sy na le żą
do lu dzi mo dlą cych się, któ rzy po dob nie
jak ewan ge licz na Ma ria ob ra li lep szą
cząst kę, któ rej nie zo sta ną po zba wie ni.
Po bra tym stwo Mo dli tew ne Szi ro ki Bri jeg

Skąd wziął się 
Apel Ja sno gór ski

W świę to Nie po ka la ne go Po czę cia
MB ob cho dzi my 60 rocz ni cę wpro wa dze -
nia Ape lu do co dzien nych mo dlitw na Ja -
snej Gó rze. Wpierw został wprowadzony
ja ko in ten cja, aby mo dlić się za uwię zio -
ne go kard. St. Wy szyń skie go. „Ma ry jo,
Kró lo wo Pol ski, je stem przy To bie, pa -
mię tam, czu wam!”. Wszy scy zna my sło -
wa i me lo dię te go we zwa nia. Jest dla nas
tak oczy wi ste, że na wet się nie za sta na -
wia my, jak to się sta ło, że co dzien nie o go -
dzi nie 21.00 na Ja snej Gó rze roz le ga się
ma je sta tycz ny śpiew pra daw nej pie śni
„Bo gu ro dzi ca”, a po nim... Apel. No wła -
śnie... skąd się wziął Apel Ja sno gór ski? 

Był rok 1931, ka pi tan WP Wła dy sław
Po le siń ski miał wte dy 28 lat. Był lot ni -
kiem – i to nie by le ja kim! Ja ko tzw. pi -
lot -ob la ty wacz od by wał lo ty prób ne
na sa mo lo tach. Póź niej wy da wał opi nię,
czy fa bry ki mo gą za cząć pro duk cję da nej
ma szy ny, czy trze ba w niej coś po pra -
wić! Ma ło kto mógł się z nim rów nać!
Był naj lep szy z naj lep szych! Za ję ty swo -
ją pa sjo nu ją cą pra cą nie miał zbyt wie le
cza su dla Pa na Bo ga, a na wet tro chę się
z Nim wa dził... Pew ne go dnia wra cał
do Kra ko wa. Kie dy pod cho dził do lą -
do wa nia, na stą pi ła awa ria sil ni ka. Sa mo -
lot za czął gwał tow nie spa dać, za ha czył
o drze wo, ru nął na zie mię i sta nął w pło -

mie niach. Kpt. Po le siń ski swo je prze ży -
cia tak wy ra ził w na pi sa nym póź niej
wier szu: Bu cha pło mień... Sza mo cę się,
ra tun ku, na próż no: Ka dłub przy gnia ta
cię ża rem do zie mi... „O Je zu!” – krzyk
ten wy darł się jak osza la ły... I wnet wy -
raź nie we wnątrz mnie roz ka zy: „Puść
klam ry pa sów! Pchnij tam te dźwi ga ry!
Ucie kaj!”... Speł niam śle po, co ten głos
mi ka że... Ja ko żoł nierz przy zwy cza jo ny
do wy ko ny wa nia roz ka zów na tych miast
zro bił wszyst ko, co mó wił mu ów głos.
Kie dy od da lił się na bez piecz ną od le -
głość, sa mo lot eks plo do wał i ro ze rwał
się na strzę py. By ła go dzi na 21.00. To
wy da rze nie by ło prze ło mem w ży ciu kpt.
Po le siń skie go... Głę bo ko du cho wo się
prze mie nił. Z nie do wiar ka stał się czło -
wie kiem wiel kiej wia ry: Usia dłem
nad swym nie do szłym śmier tel nym zwę -
gli skiem i z twa rzy ocie ra łem krew, co się
la ła ży wa. Nie śmia łem spoj rzeć. Czu -
łem, że ktoś z tych pło mie ni zbli ża się.
Schy li łem kor nie gło wę, bo szedł do mnie
On, Wiel ki, Mi łu ją cy Pan z Krzy ża, Je -
zus, Bóg! Do mnie, czło wie ka... Po po -
wro cie do do mu kpt. Po le siń ski opo -
wie dział swo jej żo nie, w ja ki spo sób
unik nął śmier ci. Za py ta ła, kie dy do kład -
nie to by ło. Oka za ło się, że te go sa me go
dnia o go dzi nie 21.00 po le ca ła go w mo -
dli twie opie ce Mat ki Bo żej: „Ży jesz, bo
prze cież się bar dzo o Cie bie mo dli łam,
że byś wró cił ca ły i zdrów”. Oby dwo je
uzna li to oca le nie za cud. To głos Mat ki
Bo żej ura to wał mu ży cie... Po wy ko na -
niu roz ka zu żoł nie rze skła da ją do wód cy
mel du nek. Tak też uczy nił kpt. Wła dy -
sław Po le siń ski. Sta nął na bacz ność, za -
sa lu to wał i zwró cił się do Mat ki Bo żej
Ja sno gór skiej, mel du jąc Jej, jak swe mu
do wód cy, że wy ko nał roz kaz, któ ry
od Niej otrzy mał. Od tąd czy nił to co -
dzien nie. Kpt. Po le siń ski za ło żył
wśród pol skich ofi ce rów Ry cer ski Za -
kon Krzy ża i Mie cza. Co dzien nie o go -
dzi nie 21.00 zda wał Mat ce Bo żej „mel -
du nek” z te go, cze go do ko nał w mi nio -
nym dniu, i pro sił o świa tło na dzień na -
stęp ny. Go dzi na dzie wią ta wie czo rem
by ła dla nie go i dla ca łe go Ry cer skie go
Za ko nu Krzy ża i Mie cza go dzi ną, w któ -
rej każ dy żoł nierz mel do wał się na Apel
przed Mat ką Bo żą Czę sto chow ską.
Zwy czaj wie czor nej mo dli twy w du -
cho wej łącz no ści z Kró lo wą Pol ski roz -
po wszech nił się pod czas dru giej woj ny
świa to wej, zwłasz cza wśród mło dzie ży.
Dzię ki ks. kard. Ste fa no wi Wy szyń skie -
mu nie tyl ko człon ko wie Ry cer skie go

Za ko nu Krzy ża i Mie cza, lecz wszy scy
Po la cy, a na wet lu dzie z ca łe go świa ta,
gdzie kol wiek się znaj du ją – w go dzi nie
Ape lu zwra ca ją się w mo dli twie do Mat -
ki Bo żej Czę sto chow skiej. W okre sie
ter ro ru sta li now skie go, kie dy wła dza
otwar cie wal czy ła z Bo giem, Pry mas
Pol ski ks. kard. Ste fan Wy szyń ski zo stał
uwię zio ny. Kie dy ta bo le sna wia do mość
do tar ła na Ja sną Gó rę, Oj co wie Pau li ni
pod ję li szcze gól ną mo dli twę w je go in -
ten cji. 8 grud nia 1953 r. na Ja snej Gó -
rze za po cząt ko wa li co dzien ną mo dli twę
zwa ną Ape lem, a ksiądz Kar dy nał, choć
był w wię zie niu, łą czył się du cho wo z Ja -
sną Gó rą i bło go sła wił ca łe mu Na ro do -
wi. Od tam tej po ry co dzien nie sta je my
na ja sno gór ski Apel. Każ de go dnia wie -
czo rem, o go dzi nie 21.00, prze no si my
się my śla mi na Ja sną Gó rę, klę ka my
przed ob ra zem Mat ki Bo żej gdzie kol -
wiek je ste śmy – czy w pra cy, czy na uli -
cy, w ki nie lub na za ba wie – sta je my
przy na szej Mat ce i Kró lo wej. O tej go -
dzi nie na Ja snej Gó rze bi je naj więk szy
dzwon Kró lo wej Pol ski – „Ma ry ja”.
Przy po mi na, że Mat ka Bo ża od 300 lat
no si pol ską ko ro nę. Ma ry ja wzy wa nas
na Apel do swo je go tro nu. I ty stań my -
ślą i ser cem przed Cu dow nym Ob ra zem
i po kłoń się Ma ryi, od da jąc pod Jej pa no -
wa nie sie bie i wszyst kie swo je spra wy.

„Ma ry jo, Kró lo wo Pol ski! Je stem
przy To bie! Pa mię tam! Czu wam!”. Je -
stem przy To bie – te raz. Chcę być
przy To bie za wsze! Pa mię tam – że je steś
mo ją Mat ką i Kró lo wą, gdzie kol wiek
przy cho dzisz: do Gie trz wał du, la Sa let te,
Lo ur des, Fa ti my – za wsze pro sisz: Od ma -
wiaj cie co dzien nie ró ża niec!. Bę dę o tym
pa mię tać. Czu wam – nad mo im ser cem,
nad mo imi my śla mi, nad mo imi czy na -
mi... nie dam się zwy cię żyć złu, nie bę dę
ule gać sła bo ściom. Apel jest to szcze gól -
ne spo tka nie z Ma ry ją. Ubo ga ca nas, ale
i zo bo wią zu je! To pro gram i we zwa nie
skie ro wa ne do każ de go. Tak że do Cie bie!
Co dzien nie sta waj przed ob li czem Ma ryi,
aby zło żyć Jej „mel du nek” z prze ży te go
dnia i z te go, jak wy wią zu jesz się z obiet -
nic, któ re zo sta ły zło żo ne Two jej Kró lo -
wej. Sły sząc głos dzwo nów, któ re wzy wa -
ją każ de go z nas przed Ob li cze MB Czę -
sto chow skiej, po myśl my z wdzięcz no ścią
o wszyst kich, któ rzy przy czy ni li się, by
po wsta ła ta szcze gól na, ry cer ska mo dli -
twa. Zwłasz cza o kpt. pi lo cie Wła dy sła wie
Po le siń skim, któ ry ja ko pierw szy sta nął
do Ape lu. 

Wan da Ka pi ca

Echo 311
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Don Pie tro
Zo rza 
w Pol sce
1–6 lipca 2013 r.

In ten cje mo dli tew ne Mat ki Bo żej
1. In ten cja to mo dli twa o nasz po -

kój z Bo giem czy li na sze po jed na nie się
z Bo giem i po kój mię dzy ludź mi. 

2. Ma my mo dlić się o sil ną wia rę. 
3. Przez wi dzą ce go Iva na, pro si ła o to,

aby mo dlić się wspól nie na ró żań cu. 
4. Na za koń cze nie Ro ku Ma ryj ne go

(1988) przez Iva na Mat ka Bo ża po pro si -
ła, aby na stęp ny rok, ca ły rok do za koń -
cze nia 14 sierp nia, był Ro kiem Mło dzie -
ży. Pro si ła, aby mo dlić się za mło dzież,
aby śmy by li z mło dzie żą, aby śmy z nią
roz ma wia li, po nie waż spo łe czeń stwo
współ cze sne chce ją znisz czyć. Chce
znisz czyć mło dych przez grzech: po przez
przy jem no ści, nar ko ty ki, przez al ko hol
i wszyst kie in ne de struk cyj ne sy tu acje. 

5. Na za koń cze nie Ro ku Mło dzie ży
Mat ka Bo ża da ła ko lej ną in ten cję, aby
mo dlić się za ro dzi ców. Mó dl cie się
za ro dzi ny, za ro dzi ców, po nie waż bar dzo
wie lu z nich nie umie da wać dzie ciom
praw dzi we go do bra. Praw dzi we do bro,
któ re ro dzi ce po win ni dać dzie ciom, to
wia ra w Je dy ne go Bo ga. Więk szość ro -
dzi ców przej mu je się tym, ja kie wy -
kształ ce nie, ja ką ka rie rę ma zro bić dziec -
ko. Ro dzi ce po staw cie Bo ga na pierw -
szym miej scu w ro dzi nach. 

6. Przed wy bu chem woj ny, Mat ka
Bo ża pro si ła, aby przez ca ły rok mo -
dlić się za oso by od po wie dzial ne,
rzą dzą cych na świe cie, po nie waż są to
oso by, przez któ re wy wo ły wa ne są
woj ny i któ re usta la ją pra wo, któ re jest
prze ciw ne 10. przy ka za niom Bo żym. 

7. Przez oso by, któ re ma ją lo ku cje
Mat ka Bo ża pro si ła, aby mo dlić się
za ka pła nów, bo kie dy bę dą znisz cze ni
ka pła ni bę dą znisz cze ni rów nież wier ni.
Rów nież dzi siej sze go po ran ka by ła in -
ten cja, aby mo dlić się za ka pła nów. 

8. Wie le ra zy sły sza łem też to we zwa -
nie Mat ki Bo żej, aby mo dlić się o po -
wo ła nia chrze ści jań skie czy li pierw sze
o po wo ła nia mał żeń skie bo to jest sa -
kra ment, o po wo ła nia do za ko nów
i do ka płań stwa. 

W tym na szym ró żań cu, w tej na szej
ad o ra cji bę dą za war te te in ten cje.

W szcze gól no ści bę dzie my mieć
na uwa dze tą in ten cję dzi siej sze go
dnia czy li dru gie go dnia mie sią ca
aby śmy mo dli li się za tych, któ rzy nie
do świad czy li mi ło ści Bo żej. 

Śla da mi na szej wia ry – 2

Dzień 6 – 14 paź dzier ni ka 2013r. 
W po nie dzia łek prze mie rza li śmy

uli ce Rzy mu au to ka rem. To wa rzy szy ło
nam pięk ne słoń ce i pra wie bez chmur -
ne nie bo. Z sa me go ra na uda li śmy się
na przed mie ścia do miej sca zwa ne go
Tre Fon ta ne. Naj pierw na wie dzi li śmy
gro tę, w któ rej Mat ka Bo ża uka za ła się
Bru no Cor nac chio li – rzym skie mu
tram wa ja rzo wi, na le żą ce mu do ad wen -
ty stów, za go rza łe mu wro go wi Ko ścio ła
ka to lic kie go. Mia ło to miej sce 12
kwiet nia 1947 ro ku, kie dy przy szedł
tam, by przy go to wać swój re fe rat
na zjazd ad wen ty stów, wy mie rzo ny
prze ciw ko Ma ryi Nie po ka la nej i od da -
wa niu Jej czci. 

Za brał ze so bą trój kę swo ich dzie -
ci, któ re ba wi ły się w po bli żu. Na gle
zo ba czył, że znik nę ły. Po szedł więc ich
szu kać i zna lazł, klę czą ce w gro cie.
Wte dy on sam zo ba czył po stać Ma ryi,
ubra ną w bia łą suk nię i zie lo ny płaszcz,
trzy ma ją cą w rę kach Pi smo Świę te.
Zwró ci ła się do nie go sło wa mi: „Je -
stem Tą, któ ra jest w Trój cy Bo skiej
– Je stem Dzie wi cą Ob ja wie nia. Ty
mnie prze śla du jesz. Dość te go! Wstąp
do świę tej owczar ni. Uznaj au to ry tet
pa pie ża”. Bru no pod wpły wem tych
słów cał ko wi cie się na wró cił. Choć
wcze śniej nie na wi dził Ko ściół do te go
stop nia, że chciał za bić pa pie ża. W tym
ce lu ku pił na wet szty let, któ ry póź niej
po da ro wał Piu so wi XII z proś bą
o prze ba cze nie. 

Lu dzie, któ rzy na wie dza li gro tę za -
czę li otrzy my wać po trzeb ne ła ski.
Dzia ło się też wie le cu dów. Obec nie
w tym miej scu znaj du je się sank tu -
arium Dzie wi cy Ob ja wie nia. Tam spo -
tka li śmy się z Je le ną Va si lij, zwią za ną
z Me dziu gor jem, któ ra we wnętrz nie
sły szy głos Ma ryi. Mat ka Bo ża po dyk -
to wa ła jej tak że mo dli twę po świę ce nia
się Nie po ka la ne mu Ser cu Ma ryi. Pod -
czas spo tka nia prze ka za ła nam treść Jej
prze sła nia, któ re za wie ra się w 5 punk -
tach. To 5 ka mie ni, dzię ki któ rym po ko -
nu je my zło i idzie my dro gą świę to ści.
Są ni mi: mo dli twa, Eu cha ry stia, Pi smo
Świę te, post i spo wiedź. Je le na mó wi ła

też o ro li wspól not i grup mo dli tew -
nych, któ rą Ma ry ja pod kre śla w swo ich
orę dziach. Na za koń cze nie wspól nie
od mó wi li śmy akt po świę ce nia Nie po -
ka la ne mu Ser cu Ma ryi.

Na stęp nie prze szli śmy do opac twa
Kar tu zów, na te re nie któ re go znaj du ją
się trzy ko ścio ły: Mat ki Bo żej Scho dów
do Nie ba; Świę tych Win cen te go i Ana -
sta ze go – naj star sza, trzy na wo wa świą -
ty nia opac twa (z XIII w.), zbu do wa na
na pla nie krzy ża ła ciń skie go i Mę czeń -
stwa św. Paw ła Apo sto ła. Naj pierw by -
li śmy w ko ście le San ta Ma ria Sca la
Co eli – Mat ki Bo żej Scho dów do Nie -
ba. Na zwa wią że się z wi zją św. Ber nar -
da z Cla irvaux, któ ry w tym miej scu
pod czas spra wo wa nia Eu cha ry stii
za zmar łych, w obec no ści pa pie ża In no -
cen te go II, zo ba czył dra bi nę, po któ rej
anio ło wie scho dzi li do czyść ca i pro wa -
dzi li du sze do nie ba, gdzie przyj mo wa -
ła je Ma ry ja. W kryp cie tej świą ty ni
znaj du je się miej sce, gdzie św. Pa weł
był wię zio ny przed sa mą śmier cią.
Na tym sa mym miej scu po cho wa nych
jest rów nież 10203 żoł nie rzy chrze ści -
jań skich wraz z try bu nem św. Ze no -
nem, któ rzy zgi nę li śmier cią mę czeń ską
za pa no wa nia ce sa rza Dio kle cja na. 

W ko ście le Mę czeń stwa św. Paw ła
– Tre Fon tan ne, umiesz czo na jest ko -
lum na, na któ rej Apo stoł Na ro dów zo -
stał ścię ty, gdyż ja ko oby wa tel rzym ski
nie mógł być po wie szo ny na krzy żu.
Ko lum na ta to je den z przy droż nych ka -
mie ni mi lo wych, wy zna cza ją cych od le -
gło ści. W tam tych cza sach miej sce to
znaj do wa ło się po za mia stem. We dług
Tra dy cji od cię ta gło wa św. Paw ła trzy
ra zy od bi ła się od zie mi, i w miej scu,
w któ rym upa da ła wy try ski wa ło źró dło.
Dla te go wła śnie to miej sce zo sta ło na -
zwa ne Tre Fon ta ne. Źró dła te ist nie ją
do dziś i moż na z nich za czerp nąć wo -
dy. Tam spę dzi li śmy dłuż szy czas
na mo dli twie.

Póź niej wró ci li śmy do gro ty Mat ki
Bo żej i uczest ni czy li śmy we Mszy
świę tej od pra wia nej przez na szych
dusz pa ste rzy. Po niej po je cha li śmy
do Ka ta kumb św. Ka lik sta. Jest to naj -
star szy cmen tarz chrze ści jań ski po -
wsta ły w II w. Swo ją na zwę no si
od imie nia pierw sze go za rząd cy, dia ko -
na Ka lik sta, któ ry w póź niej szym cza -
sie zo stał pa pie żem i mę czen ni kiem.
Prze wod nik opro wa dził nas po czę ści
pod zie mi, w któ rych znaj du ją się gro by
kil ku na stu pa pie ży oraz wie lu mę czen -
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ni ków. Ka ta kum by to sieć ko ry ta rzy
po ło żo nych na kil ku po zio mach o łącz -
nej dłu go ści pra wie 20 km. Do V w. po -
cho wa no tam oko ło pół mi lio na chrze -
ści jan. Miej sce to ro bi nie sa mo wi te
wra że nie, po nie waż na ze wnątrz wi dać
je dy nie ogrom ny te ren po kry ty tra wą
i prze dzie lo ny ale ja mi. To, co naj waż -
niej sze znaj du je się pod zie mią. Pa nu je
tam zu peł na ci sza, je dy nie z da le ka do -
bie ga zgiełk mia sta, tęt nią ce go ży ciem.
Od ma wia jąc ró ża niec szli śmy ale ją
do ba zy li ki św. Se ba stia na. Zbu do wa no
ją w miej scu ka ta kumb, w któ rych spo -
czy wa ło je go cia ło. Se ba stian był do -
wód cą gwar dii ce sa rza Dio kle cja na.
Dłu go ukry wał to, że jest chrze ści ja ni -
nem. Po ta jem nie po ma gał wię zio nym
współ wy znaw com. Zgi nął śmier cią
mę czeń ską, z roz ka zu ce sa rza, któ ry
do wie dział się, że Se ba stian wie rzy
w Bo ga. W jed nym z oł ta rzy znaj du ją
się re li kwie św. Se ba stia na wraz z rzeź -
bą przed sta wia ją cą je go cia ło prze szy te
strza ła mi. 

Stam tąd wró ci li śmy na te ren ka ta -
kumb, by przejść do ko ścio ła Quo Va -
dis Do mi ne, sto ją ce go przy naj star szej,
słyn nej rzym skiej dro dze – via Ap pia
An ti ca. Zo stał on wznie sio ny w miej -
scu, gdzie św. Piotr, ucie ka ją cy z Rzy -
mu przed Ne ro nem prze śla du ją cym
chrze ści jan, spo tkał Chry stu sa. Stąd
zna ne py ta nie apo sto ła: „Quo Va dis
Do mi ne?” – „Do kąd idziesz Pa nie?”.
To w tym ko ście le Hen ry ko wi Sien kie -
wi czo wi przy szła myśl o na pi sa niu po -
wie ści o po cząt kach chrze ści jań stwa
z na wią za niem do te go nie zwy kłe go
spo tka nia. 

W oł ta rzu głów nym umiesz czo ny jest
fresk Mat ki Bo żej, na zy wa nej Ma don -
ną od Stóp. Na jed nym rę ku trzy ma
Ona Dzie ciąt ko, a w dru giej dło ni trzy -
ma Je go bo są sto pę. Po środ ku tej nie -
wiel kiej świą ty ni znaj du je się frag ment
ory gi nal nej, sta rej dro gi rzym skiej, któ -
ra tę dy prze bie ga ła a, na któ rej to św.
Piotr spo tkał się z Pa nem Je zu sem.
Miej sce spo tka nia jest za zna czo ne od -
bi ciem stóp Chry stu sa. Obec nie jest to
tyl ko ko pia stóp, gdyż ory gi nał zo stał
prze nie sio ny do ba zy li ki św. Se ba stia na
i wi dzie li śmy go wcze śniej. Kie dy we -
szli śmy, trwa ła aku rat Msza świę ta. w j.
wło skim, na któ rej oprócz ka pła na
i bra ta za kon ne go, by ła za le d wie jed na
oso ba. Na sza gru pa wy peł ni ła więc ca -
ły ko śció łek. Po Eu cha ry stii o hi sto rii
te go miej sca opo wie dział nam je den

z księ ży Mi cha li tów – Po la ków, po słu -
gu ją cych przy tym ko ście le. Po tem
wró ci li śmy już na ko la cję i ostat ni noc -
leg w Wiecz nym Mie ście. (cdn)

Mag da le na Bu czek 

Do stoj na 
Dnia 10.11.2013r

ode szła do Pa na
po Wiecz ną Na -
gro dę śp. Ja dwi -
ga Kup czak z Gdy-

ni. Ja ko pro wa dzą ca „Wspól no tę
Kró lo wej Po ko ju” w Ru mii od po nad
20 lat or ga ni zo wa ła piel grzym ki
do Me dziu gor ja, do Kró lo wej Po ko -
ju. Dnia 15.11.2013 r. o godz. 12.30
w ko ście le par. pw św. Ur szu li Le dó -
chow skiej w Gdy ni – Chwarz nie
zgro ma dze ni mo dli twą ró żań co wą
to wa rzy szy li Ja dzi Kup czak w Jej
ostat niej dro dze do Do mu Oj ca. Na -
stęp nie od pra wio na zo sta ła Msza
św., któ rą kon ce le bro wa ło wie lu ka -
pła nów, któ rzy zna li i piel grzy mo wa -
li ra zem z Ja dzią do Me dziu gor ja.
Ho mi lę wy gło sił o. Ed mund Sza -
niaw ski. Na miej sce spo czyn ku zo -
sta ła od pro wa dzo na w wiel kim kon -
duk cie ża łob nym, gdzie spo czę ła
obok mę ża. Wiecz ne od po czy wa nie
racz im dać Pa nie.

Zo ba czy li Dzie cię
„Zo ba czy li Dzie cię z Mat ką Je go,

Ma ry ją; upa dli na twarz i od da li
Mu po kłon” (Mt 2, 11). Mę dr cy ze
Wscho du, bo o nich mo wa, przy by li,
zo ba czy li, upa dli na twarz i od da li Mu
po kłon. Po ko na li dłu gą dro gę, by od dać
po kłon No wo na ro dzo ne mu Kró lo wi.
A my? My ma my uła twio ną dro gę
– każ da Msza Świę ta to miej sce i czas
spo tka nia z Pa nem. Dłu giej dro gi po ko -
ny wać nie mu si my, ma my bo wiem Ko -
ścio ły w po bli żu, ale zda rza się, że…
dłu gą dro gę mu si my po ko nać w na -
szym wnę trzu! W na szym, jak że czę sto,
nie czu łym, czy na wet ska mie nia łym
ser cu! Bo co nam z te go, że fi zycz nie
je ste śmy w Ko ście le je śli nie wi dzi my
(oczy ma Wia ry), nie mó wiąc już o upa -
da niu na twarz, czy od da wa niu po kło -
nu… A je śli nie wi dzi my, to cze mu
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o przej rze nie tak rzad ko, al bo wca le,
nie pro si my…?

Świat ży je swo im tem pem, swo imi
za sa da mi; me dial ne new sy „prze ści ga -
ją się” wza jem nie by przy cią gnąć na -
szą uwa gę, za brać nam wol ność, czy -
stość, trzeź we my śle nie. I moż na dać
się te mu „po rwać”, ale moż na też się
nie dać! Bo z Bo żą po mo cą mo że my
być po nad tym wszyst kim, co nas chce
po chło nąć… Mi nął Rok Wia ry, któ ry
był „za chę tą do au ten tycz ne go i no we -
go na wró ce nia się do Pa na, je dy ne go
Zba wi cie la świa ta” (Por ta Fi dei, 6).
I to jest kon kret na pro po zy cja dla nas
– za trzy mać się, „wy siąść” z te go pę -
dzą ce go na oślep świa ta; świa ta bez
Bo ga, bez war to ści, bez sza cun ku
do ży cia, i… au ten tycz nie i na no wo
na wró cić się do Pa na! Je dy ne go Zba -
wi cie la Świa ta! 

Ja kie to szczę ście dla nas, że ma -
my Ko ściół Świę ty, któ ry – jak Do bra
Mat ka – pro wa dzi nas po ścież kach
Wia ry. I od sła nia nam, rok po ro ku, Ta -
jem ni ce ży cia na sze go Pa na, Je zu sa
Chry stu sa – dzie je się to na po szcze -
gól nych „eta pach” Ro ku Li tur gicz ne -
go. Raz po zna je my na sze go Mi strza
na Gol go cie, gdy ostat nim tchnie niem
za świad cza o Swo jej do nas Mi ło ści,
in nym zaś ra zem sły szy my o Cu dach,
któ re czy ni wśród tych, któ rzy ma ją
Wia rę. Są i chwi le za słu cha nia w Je go
na ucza nie, są i do świad cze nia cier pie -
nia, osa mot nie nia, ciem no ści, ale też
i ra do ści, przy jaź ni, wspól no ty. Jest też
i ten szcze gól ny czas, któ ry wła śnie te -
raz sta je przed na mi, gdy w du chu
Wia ry uda je my się do Be tle jem, bo
tam na świat przy cho dzi nasz Pan, Je -
zus Chry stus. 

Niech ten świą tecz ny czas po mo że
nam choć tro chę wię cej wnik nąć w to,
co wy da rzy ło się wte dy w Be tle jem,
i w to, cze go Wia rą do ty ka my dziś,
w zna kach li tur gicz nych, w Sło wie da -
wa nym nam przez Ko ściół. Wnik nąć,
by wię cej uj rzeć i co raz bar dziej uwie -
rzyć, a na de wszyst ko by bar dziej umi -
ło wać! Umi ło wać Te go, któ ry przy cho -
dzi by śmy ży cie mie li i mie li je w ob fi -
to ści – (por. J 10,10)! Bóg się ro dzi dla
nas! „Zbli żaj my się czę sto do żłób ka
i weź my so bie wie le skar bów, si łę i od -
wa gę na No wy Rok! Tam otrzy ma my
wszyst ko” (Sł. Bo ża S. M. Dul cis si ma).

Ra do snych Świąt Na ro dze nia Pa na
Na sze go Je zu sa Chry stu sa! Z mo dli twą

Ma riusz Troj nar z Ro dzi ną

ECHO Echa

Echo 311

Echo-311a:Echo  11/29/13  9:01 AM  Page 11



don Pie tro Zo rza

Dro gie dzie ci, 
dzię ku ję wam, 
że od po wie dzie li ście
na mo je we zwa nie

Książ ka ta jest owo cem dzie sią tek
świa dectw ze bra nych w Me dziu gor ju
otrzy ma nych od osób do brze mi zna nych,
któ rym moż na za ufać ze wzglę du na ich
uczci wość i szcze rość. Ja ko, że wszyst kie
świa dec twa do ty czą wy da rzeń, któ re mia -
ły i na dal ma ją miej sce w Me dziu gor ju,
cza sa mi się po wta rza my, aby uka zać ich
war tość. Po przez po rów na nie świa dectw
Czy tel nik bę dzie miał szan sę zo ba cze nia
ca ło ści opi sy wa nych w książ ce wy da rzeń.
Ko ściół jest otwar ty na te wy da rze nia, na -
wet je śli osta tecz na de cy zja nie zo sta ła
jesz cze pod ję ta, co my cał ko wi cie ak cep -
tu je my i ocze ku je my na ich koń co we po -
twier dze nie.

Ob ja wie nia nie są czymś nie zwy kłym
w na szym wie ku. Przy po mi na ją nam
one, że Bo skie in ter wen cje, któ re za koń -
czy ły się wraz z ostat nim Apo sto łem,
ni gdy nie pod da ły w wąt pli wość prawd
ob ja wio nych, ale za wsze wzy wa ły chrze -
ści jan do na wró ce nia, po jed na nia się
z Bo giem i ludź mi. Po zo sta łe orę dzia są
na mo wą do po dą ża nia w kie run ku na -
wró ce nia do Bo ga. Ar cy bi skup Spli tu
po wie dział, że w cią gu za le d wie kil ku lat
fe no men Me dziu gor ja uczy nił wię cej niż
40 lat dzia łal no ści dusz pa ster skiej w ca -
łej Ju go sła wii.

W cią gu tych lat na prze kór wszyst -
kim lo kal nym, po li tycz nym i ko ściel nym
prze ciw no ściom Me dziu gor je nie zau wa żal -
nie, ale i nie prze rwa nie pod bi ja ca ły świat. 

W tej książ ce uka zu je my świa dec twa:
ka pła nów, wi dzą cych, pa ra fian z Me -
dziu gor ja, któ rzy zo sta li do tknię ci du -
cho wo i fi zycz nie. Każ da pró ba opi sy -
wa nia prze żyć nie sie pe wien nie do syt.
Są one nie zgłę bio ne tak, jak nie zgłę bio -
ne są dla nas tu taj na zie mi, praw dy wia -
ry; wszyst ko sta nie się ja sne po dru giej
stro nie ży cia.

Ży czy my dro gim Czy tel ni kom, aby
po przez tę książ kę, któ ra od pierw sze go
wy da nia w 1998 r. zo sta ła uak tu al nio na
w wy da rze nia aż do ob cho dów 30. rocz -
ni cy Ob ja wień i oświe ce nie Du chem
Świę tym, mo gli le piej po znać pil ność gło -
sze nia orę dzia Ewan ge lii Je zu sa szcze -
gól nie w na szych cza sach i od po wie dzie li Nakład: 12.900 egz.
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na we zwa nie Ma ryi, któ rą Bóg Oj ciec
w Swym wiel kim mi ło sier dziu po sy ła
na Zie mię. Każ de go, kto te raz czy ta tę
książ kę od da je my w opie kę Kró lo wej Po -
ko ju i ży czy my Bo że go bło go sła wień stwa.

Au tor i Re dak cja

Kàcik wydawniczy

Dusz pa ster stwo elek tro nicz ne „Do -
bre Sło wa” w oso bie o. Jó ze fa Koszarny,
kapucyna z Lu bar to wa przy go to wa ło
w No cy z 29/30.X.2013 na Ja snej Gó rze
Pierw sze Ogól no pol skie Spo tka nie Mo -
dli tew ne w in ten cji po ko ju, ja ko od po -
wiedź na we zwa nie Go spy i pa pie ża
Fran cisz ka do mo dli twy o po kój. Mo dli -
twę roz po czę to Ape lem Ja sno gór skim,
na stęp nie Mszy świę tej prze wod ni czył
i ka za nie wy gło sił o. Ka mil Szustak
osppe Don Pie tro Zo rza, któ ry przy był
spe cjal nie na tę Noc, pro wa dził mo dli twę
ró żań co wą z roz bu do wa ny mi roz wa ża -
nia mi o wia do mo ści zdo by te w Me dziu -
gor ju. Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski pro wa dził
ad o ra cję Naj święt sze go Sa kra men tu 
a o. Eu ge niusz Śpio łek czę ścią chwa -
leb ną Ró żań ca za koń czył to Czu wa nie.
Mi mo tak krót kie go cza su, przy by ło
oko ło 1500 Czci cie li Kró lo wej Po ko ju
z ca łej Pol ski. W ko lej nych nu me rach
Echa, przed sta wi my re la cje z te go Spo -
tka nia, a Go spa jak zwy kle swo im Dro -
gim dzie ciom, dzię ku je, że od po wie dzie li
na Jej we zwa nie. 

Od Redakcji

PIEL GRZYM KI
•  Medziugorje – 29.12.13–06.01.14 r. – 

Czu wa nie no wo rocz ne. 
•  Ziemia Święta 11–21.04.14 r. – Rekolekcje

Wielkanocne.  
Informacje w Redakcji – 12-4130350.

25 grud nia w Gro bie Pań skim, o. K. Fran -
kie wicz bę dzie spra wo wać ofia rę Mszy św.
w in ten cjach Kró lo wej Po ko ju włą cza jąc w nią
na szych Czy tel ni ków, Ofia ro daw ców, Współ -
pra cow ni ków i „Dzie ło” Echa.

GO ŚCIE Z ME DZIU GOR JA W POL SCE
W związ ku z moż li wo ścią przy jaz du

do Pol ski Go ści (nie ko niecz nie Wi dzą cych)
z Me dziu gor ja lub z nim zwią za nych, po na -
wia my apel dla pa ra fii lub ośrod ków, któ re
na swo im te re nie chcia ły by ich go ścić
o kon takt z Re dak cją. 

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać
na po niż sze no we kon to: Kró lo wa Po ko ju
– „Echo” ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419 Kra -
ków; BNP Pa ri bas Bank Pol ska SA. 57 1600
1013 0002 0011 6088 3150. – ser decz ne Bóg
za płać za ofia ry.

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu za -
mó wień li stow nie i na gra niu na se kre tar kę,
pro si my po dać do kład nie i wy raź nie swój
ad res i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó wie -
nia po zo sta wio ne na se kre tar ce bez po da nia
nr te le fo nu nie bę dą re ali zo wa ne. 

Niech Boża Dziecina błogosławi, 
strzeże i otacza ze wszystkich stron! 
Niech otacza z prawicy 
ramieniem kochającego Ojca 
a z lewicy tuli opiekuńczą Mamą! 
Z tyłu niech towarzyszy Dobrymi
Przyjaciółmi a z przodu uśmiechem 
spojrzeń Dobrych Ludzi! 
Niech będzie oddechem miłości i radości!
Radosnych Świąt Bożego Narodzenia 
i błogosławionego Nowego Roku 2014 

życzy Redakcja

24 listopada 2013 r. zmarł 

Darek Bądkowski

Jego uśmiech, życzliwość i modlitwa
niech nam zawsze towarzyszą.

Wieczny odpoczynek racz Mu dać Panie 
a światłość wiekuista niechaj Mu świeci 
na wieki wieków. Amen. 
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